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PO RADZIE NACZELNEJ PSL
Mamy za sobą dwudniowe obrady Rady Na­

czelnej PSL. Obrady te tym większe posiadają 
znaczenie, że odbywały się w atmosferze zupeł­
nej szczerości, wynikającej z głębokiej troski
0 los naszego Stronnictwa, o los wsi i chłopa. 
Atmosfera ta wynikała i z głębokich przemyś­
leń nad tym, jaką rolę w kształtującej się rze­
czywistości mamy odgrywać, w jakim  stopniu
1 na jakiej płaszczyźnie mamy brać udział w 
życiu Polski, aby nie uroniwszy nic ze swego 
światopoglądu dotychczasowej samodzielnej 
linii działania jak najlepiej służyć państwu i na­
rodowi w dziele jego rozbudowy, w' dziele pod­
noszenia go do rozkwitu.

Powaga sytuacji, świadomość, że nie tylko 
nasi członkowie i sympatycy, że nie tylko wieś 
ale i inne ugrupowania polityczne z uwagą śle­
dzą jakie w obecnej sytuacji PSL zajmie sta­
nowisko — sprawiały, że obrady toczyły się 
na wysokim poziomie, a wszelkie zagadnienia 
przed podjęciem decyzji były naświetlone 
wszechstronnie, z dużym poczuciem objekty- 
wizmu i odpowiedzialności.

Fakty te sprawiły, że po wszechstronnym 
oświetleniu sytuacji dotychczasowej linii i po­
stawy PSL, jak i również dotychczasowej tak­
tyki władz Naczelnych, zostało sprecyzowane 
jasno stanowisko PSL. Ta jasność, wynikająca 
z woli olbrzymiej większości członków Rady 
Naczelnej sprawia, że jedność naszego Stron­
nictwa została zachowana, że za linią dotych­
czasową opowiada się cały masyw naszego 
Stronnictwa.

W płynie to bezwątpienia na wzmocnienie 
wewnętrznego poczucia naszych członków tak 
potrzebnego w tych czasach, w których Stron­
nictwu naszemu nie będzie się szczędziło u trud­
nień w realizacji uchwalonych na Kongresie 
naszych tez programowych.

To jedno. Z drugiej strony postawa i wynik 
Rady Naczelnej stwierdza całkowitą aprobatę 
i zaufanie między dołami Stronnictwa a kie­
rowniczą górą. Ze stwierdzenia tego wynika 
jakżeż oczywisty fakt, błogie nadzieje partii 
zblokowanych, które uwidoczniały się na ła­
mach „Głosu Ludu“, „Robotnika", W ieczorów" 
czy „Ekspresów" o wewnętrznym kryzysie w 
PSL, o tym, że nastąpi rozłam spełzły na ni­
czym.

'Jedność Polskiego Stronnictwa Ludowego 
została zachowana, a przez to wykazuje ono 
olbrzymią godność, wysokie wyrobienie swych 
członków, ogromne poczucie odpowiedzialności 
za podjęte decyzje i uchwały.

Bo i jakiż był przebieg Rady?
W ykazała ona, że w sprawach zasadniczych 

nie było żadnej różnicy wśród wszystkich mów­
ców. Zgodność w tych sprawach panowała za­
równo w zagajeniu Przewodniczącego, w re­
feracie Prezesa Stronnictwa jak również i w 
dłuższym przemówieniu dyskusyjnym min. 
Wycecha.
* I nie mogło być inaczej. Sprawa przyjaźni 
i sojuszu ze Zw. Radzieckim jest dostatecznie 
ugruntowana w naszych szeregach i PSL do­
kładało i dokładać będzie wszelkich łiar^ń,

aby ta przyjaźń stała się najbardziej trwałą 
i była treścią naszego społeczeństwa.

Sprawa obrony naszej Niepodległości, prze­
ciwstawianie się wszelkim zakusom na nasze 
granice zachodnie, odbudowa kraju  i zagospo­
darowanie Ziem Odzyskanych, było i jest jed­
nym z głównych postulatów naszego progra­
mu.

Dążenie do stabilizacji stosunków, zwalcza­
nie wszelkiej anarchii i nadużyć, ugruntowanie 
się praworządności i bezpieczeństwa to rów­
nież spraw'y zupełnie bezsporne.

Doprowadzenie do końca radykalnych re­
form społecznych czy gospodarczych, bezkom­
promisowa walka z podziemiem, reakcją fa-

Naczelny Komitet 
Wykonatuczy PSL

Rada Naczelna PSL na posiedzeniu w dniach 
1 i 2 lutego br. wskutek dobrowolnego złoże­
nia mandatów przez poprzednio wybrany 
NKW PSL powołała nowy w następującym  
składzie:

Naczelny Komitet Wykonawczy PSL:
I Wiceprezes -  Bańczyk Stanisław,
II Wiceprezes -  Klimczak Stanisław,
Sekretarz Nacz, — Wójcik Stanisław..
Zastępca Sekr. — Mierzwa Stanisław,
Skarbnik — Bryja Wincenty.
Członkowie NKW:

Bagiński Kazimierz,
Chorążyna Anna,
Kamiński Franciszek,
Korboński Stefan,
Moskal Józef,
Nowak Tadeusz,
Poniecki Czesław,
Tabisz Stanisław,
Witaszek Jan,
Zaremba Władysław.

Zastępcy członków NKW:
Droździk Wojciech,
Stachnik Franciszek,
Jagiełło Stanisław,
Jóźwik Józef,
Żelazowski Wincenty.

Naczelnemu Komitetowi PSL przewodniczy 
PREZES POLSKIEGO STRONNICTWA LUDO­
WEGO -  STANISŁAW MIKOŁAJCZYK

Usłqpiertie ministrów
Na skułek uchwały Rady N aczdnei PSL, 

powziętej dnia 2-go lutego r. b., w iceprem ier 
i m inister rolnictwa i reform  rolnych St. Mi­
kołajczyk, minister administracji dr Wł. Kier- 
nik i minister oświaty Czesław Wycech zgło­
sili w dniu wczorajszym ustąpienie z Tymcza­
sowego Rządu lednoid Narodowe!

szystowską, zbrodniczością i bandytyzmem to 
również zagadnienia, które nie znajdują odru­
chu sprzeciwu wśród naszych członków, tak 
są bowiem proste i słuszne.

Wymieniliśmy przykładowo tych kilka za­
gadnień zasadniczych, aby wykazać, że i wśród 
innych zagadnień tej samej zasadniczej natu­
ry nie było nawet cienia rozdźwięku na Radzie 
Naczelnej PSL.

Pewne różnice w dyskusji uwidoczniały się 
li tylko jeśli chodziło o stosowanie taktyki przy 
realizowaniu naszych zasadniczych postula­
tów.

Cel istnieje jeden. Silna i Niezawisła, Su­
werenna, Demokratyczna Polska Ludowa. Dro­
gi wiodące do tego celu mogą się różnić i dla­
tego nie może nikogo dziwić, że w łonie nasze­
go Stronnictwa istnieją odmienne poglądy na 
sprawę obierania tej czy innej drogi. Na fak­
cie tym jednak nie można snuć domniemań, 
nie można budować takich wniosków, że PSL 
przeżywa wewnętrzny kryzys, że wśród człon­
ków jego zarysowują się zasadnicze i podsta­
wowe różnice i stanowiska.

W ymiana różnych poglądów, oświetlanie 
spraw z różnych punktów na sposób obrania 
tej czy innej drogi przy równoczesnym zacho­
waniu i służeniu temu samemu celowi jest 
wielce pożyteczne i wskazane, bowiem wów­
czas widzi się lepiej ów cel.

W olna, swobodna i rzeczowa dyskusja, jaka 
zawsze cechuje wszystkie nasze zebrania ma 
jeszcze i to do siebie, że'członkowie nasi nie 
podejmują bezkrytycznie uchwał, nie podlega­
ją żadnemu odgórnie narzuconemu wodzowa- 
niu, ale po głębokiej i sumiennej analizie, ale 
po zmaganiu się we własnym sumieniu podej­
m ują taką czy inną decyzję czując, że ona jest 
jedynie słuszna i biorąc za nią całkowitą i świa­
domą odpowiedzialność. I w tym tkwi najistot­
niejsza siła i atrakcyjność naszego program u 
i naszej ideologii.

Istnieje i drugie źródło z tak przyjętego spo-. 
sobu obradowania i stawiania spraw .'N ikt bo­
wiem nie czuje się skrępowany na naszych 
zgromadzeniach, niczego się nie lęka, jest wol­
ny w swym sumieniu i swych przekonaniach, 
a tylko człowiek wolny, nie skrępowany w po­
dejmowaniu decyzji staje się twórczyni czyn­
nikiem nie tylko w ram ach własnego stronnic­
twa, ale i w skali ogólno-narodowej i ogólno­
ludzkiej.

Możność swobodnego wypowiadania się 
wpływa również na poszanowanie innych wy­
powiedzi. Jest to ważny czynnik, sprawia on 
bowiem, że mniejszość podporządkowuje się 
lojalnie uchwalonym decyzjom przez więk­
szość. a przez to obroniona jest jedność i zwar­
tość Stronniclwa.

Tak było i na ostatniej Radzie i z takim  
przeświadczeniem podjęto obowiązujące dla 
całości uchwały i z takim przekonaniem utrw a­
lonym we własnych sumieniach rozjechali się 
członkowie Rady Naczelnej, by stać wiernie 
przy swych sztandarach i służyć z całej mocy, 
największemu naszemu ukochaniu idei Polski 
Ludowe!



Sir. 2 P I Ą S T

wiadomości z tygodniaRóżne
PEŁNA LISTA POSŁÓW PSL 
WCHODZĄCYCH DO SEJMU

1. Mikołajczyk Stanisław (Lista państw ow a),
2. Kiernik W ładysław (Lista państw ow a),
3. Mierzwa Stanisław (Lista państw ow a),
4. Kamiński Franciszek (Lista państw ow a),
5. Korbuński Stefan (W arszawa),
6. Bryja W incenty (W arszaw a),
7. W itaszek jan  (Kraków),
5. Załęski Zygmunt (Pruszków),
9. Laskowski Stanisław (Pruszków),
10. Wycech Czesław (Mińsk Mazowiecki), 
U . Bańczyk Stanisław (Piotrków),
12. Witos Andrzej (Zgierz),
13. Chwaliński Piotr (Pabianice),
14. Jagiełło Stanisław (Częstochowa),
15. Wójcik Stanisław (Lublin),
TB. Chadaj Paweł (Chełm),
12. Jagusz Stanisław (Siedlce),
18. Kóier Stanisław (Białystok),
19 Banach Kazimierz (Gdańsk),
20. Osiecki Stanisław (Bydgoszcz),
21. Wójcicki Franciszek (Włocławek),
22. Banaczyk W ładysław (Poznań),
23. Now ak Tadeusz (Leszno),
24. Nadobnik Kazimierz (Gniezno),
25. Gesing Rom an (Rzeszów).
26. Stachnik Franciszek (Gorlice),
27. Leś Józef (Tarnów ).
W ybrany ze wspólnej listy w  Krakowie po­

seł Zygmunt Żuławski jest niezależnym socja- 
lisią

Powyższy Klub Poselski PSL ukonstytuował 
się następująco:

Przewodniczący Klubu -  Prezes Stanisław 
Mikołajczyk.

Zastępcy Przewodniczącego — Stanisław 
B ańczyk i Zygm unt Załęski.

Sekretarz Klubu -  Franciszek Wójcicki.
Skarbnik — W incenty Biyja.

PRZENIESIENIE W STAN SPOCZYNKU 
PREZESA SĄDU OKRĘG. dr. JAGUSZA

Dotychczasowy prezes Sadu Okręgowego 
w W arszawie, dr. Satnislaw Jagusz, został 
przeniesiony w sia r spoczynku zarządzeniem  
m inistra sprawiedliwości.
„ P re z e s  dr. Stanisław lagusz jest członkiem 
PSL. W obecnych w yborach został posłem  
z okręgu iiedlce — Biała Podlaska -- tu k ó w . 

Długoletni działacz ludowy, stały w spółpra­
cownik , Młodej Myśli Ludowej” i innvch or­
ganów  pism ludowych, wykazywał stale wier­
ność Ruchowi Ludowemu, mimo prześlado­
wań i nacisków.

Os. dzony przez Niemców na Pawiaku, w ro­
ku 194Ó, zosteie wywieziony do obozu koncen­
tracyjnego w Oświęcimiu a później do Ora- 
nienburga.

Po powrocie z obozu obejm uje stanowisko 
prezesa Sądu Okręgowego w W arszawie. 
Dr. Jagusz jest prezesem  Okręgu Stołecznego 
Praw ników  i wiceprezesem Rady Naczelnej 
Folskiegn Związku b. W ięźniów politycznych.

ZAPOWIEDŹ AMNESTII
•

Na zebranm  sm aw ozdaw czym  Komitetów 
Obywatelskich Bloku Dem okratycznego w 
W arszawie, sekretarz generalny PPS, p. Józęf 
Cyrankiewicz zapo« iedział „ogłoszenie szero­
kiej amnestii w niedługim czasie”.

Podobną zapowiedź złożył wiceprem ier 
p. W iesław-Gomulka, sekretarz generalny 
PPR

Notując te głosy, „Robotnik", narzelny or­
gan PPS pisze:

„Partia nasza w  Rządzie, w  parlam encie 
i na wszystkich odcinkach działalności pu­

blicznej dołoży wszelkich starań, by zabezpie­
czając osiągnięcia rewolucji społecznej i u r :- 
cestwiając spiski reakcji — zapew nić krajow i 
spokój w ew nętrzny, a  każdem u człowiekowi 
pracy m aksim um  wolności osobisiej, opiekę 
p raw a i jednaki s t a r ł  życiowy.

Byliśmy zawsze i jesteśmj nadal przeciwni 
tworzeniu jakichkolwiek „elit . Nie eho :my, 
by daw ną „Pierwszą Brygadę" zastąpiła jekaś 
now a „Pierwsza Brygada", bez względu na to, 
kto i w myśl jakich zasad chciałby ją form o­
w ać”.

POMOC P. C. K.
DLA KOBIET CIĘŻARNYCH I DZIECI.

W trosce o zdrow ie przyszłego pokolenia 
Polski, Czerwony Krzyż w Krakowie urucho­
mił przy Centralnej Przychodni Leczniczej 
P. C. K. Plac Jabłonowskich 2, telefon 509-99 
także i poradnię d la m aiki i dziecka.

Oprócz fachowych porad, niezam ożne m a­
tki i dzieci zarejestrow ane w przychodni, bę­
dą tam  otrzym ywały bezpłatnie w m iarę po­
siadanych zapasów niezbędne w itam iny i od­
żywki, pochodzące z darów  zagranicznych 
Czerwonych Krzyży — w pierwszej linii Am e­
rykańskiego Czerwonego Krzyża. W obec do­
tkliwych braków  w odżywianiu, a zwłaszcza 
trudności zdobycia witam in w okresie zim o­
wym, form a tej pom ocy dla najmłodszych ma 
specjalnie doniosłe znaczenia

3 MILIARDY ZŁ.
W PACZKACH AMERYKAŃSKICH

W ciągu grudnia poczta na W ybrzeżu przy­
jęła przywiezione m orzem  z Ameryki 640 tys. 
paczek pizenaczonych dla adresatów  w Polsce.

Paczki am erykańskie stanow ią w naszym 
gospodarstwie narodow ym  co praw da nigdzie 
nienotow aną, ale m irro  to wielką pozycję do­
chodową. Licząc przeciętną wartość paczki 
z Ameryki na 5 tys. zł., w grudniu gospodar­
stwo nasze wzbogaciło się o tow ary am ery­
kańskie w sumie ptześZló 3 miliardów żl O be­
cnie juz odpraw a paczek przez pocztę na Wy­
brzeżu następuje bardzo sprawnie.

Poczta na W ybrzeżu jest instytucją docho­
dową. V’ ciągu października dała ona 6 mil. 
zł. dochodu, a w listopadzie i grudniu po 
7 mil. zł.

W dniu 26 stycznia b. r. został ogłoszony 
w Londynie raport m iędzynarodow ej komisji
0 sytuacji w  Niemczech. W skład tej komisji 
w chodzą przedstawiciele pięciu państw euro­
pejskich, wśród nich szereg wybitnych polity­
ków zachodnio-europejskich, jak np. przew o­
dniczący francuskiego zgrom adzenia narodo­
wego, Herriot, b. podsekretarz stanu w an­
gielskim ministerstwie spraw  zagranicznych, 
lord Vanssittart, znawca zagadnień niemiec­
kich, belgijski przewodniczący senatu, Dillon
1 t. d.

M iędzynarodowa rada m ężów stanu siwier- 
dza, iż w Niemczech organizuje się podziemie 
hitlerowskie celem dojścia z pow rotem  do 
władzy. Odhitleryzowanie jest „farsą”. Niem­
cy ukryw eją wartości m ilionów dolarów  w 
kraiach neutralnych, głównie Ameryki Połu­
dniowej. Oficerowie W ehrm achtu kierują 
podziem nym i organizacjami hitlerowskimi. 
Niemej' przeprow adzają sabotaże w kopal­
niach i fabrykach celem zmniejszenia produk­
cji. N am aw iają chłopów, by zatrzym ywali

W KILKU WIERSZACH

W SPRAWIE OPŁAT SZKOLNYCH. Rad* Ministrów 
powzięta uchwałę, zabraniająca pobierania przez kom ite­
ty rodzicielskie szkół państwowych i publicznych jakich­
kolwiek opłat izikolnych od dzieci pracowników, będą' 
cyich członkami związków zawodowych.

POPRÓŻNI NA LINII KOLEJOWEJ Jasło  — k-e>stow 
żalą się, że na stacji Moderów<ka stałe brakuje b letów 
jazdy. Posażerom wydaje się jeden bilet łączny na pięć, 
szes'ć osób. Nie trzeba dodawać, ile z tego w rtiika bała­
ganu. Poza tym oczekujący na odjazd pociągów marzną 
vz ni-^opalanej poczekalni. Trochę inicjatywy i dobrej 
woli, a braki te przecież można usunąć.

4 NSZ-OWCÓW SKAZANO NA ŚMIERĆ w Wojsko­
wym Sądzie Reionowym w Bydgoszczy, którzy należeli do 
bandy „Cichego", grasującej na terenie powiatu lubaw­
skiego. Skazani na śmierć mają na sumieniu zamordowa­
nie kilku milicjantów i żołnierzy, oraz napady rabunkowe,

PŁYNIE UNRRA. Do Gdyni spodziewane jest I zvby- 
cie brytyjskich statków „Baltayia" i „Empire G aspet" 
z ładunkiem Inwamw UNRRA.

ZMARŁ DŁUGOWIECZNY CYGAN nazwiskiem Paweł 
Goman knóry dożył 105 lat Pochowano go na cmentarzu 
katolickim w Poznaniu. W czasie okupacji starzec był 
więziony w Majdanku i w Niemczech

POWRÓT ŻOŁNIERZY POLSKICH Z ANGLII »<,
Gdańska przybył angielski statek - Marinę R aven’‘, przy­
wożąc na pokładzie 1.947 zdemobilizowanych pokkieb 
żołnierzy.

PROCES ŁOTRA. W Lublinie odbędzie »>ę wkrótce 
proce* B e rn ir is  Lella. Leli b^ł przed wojną sierżantem 
W, P„ k tórjgo  z wojska wydalono za ciemne sprawy, 
W  czasie okupacji wstąpił do gestapo ł waławił eię 
mordowaniem ludzi.

PODNIESIENIE POLSKIEJ BANDERY NA TRAWLE­
RACH. Dnia 20 stycznia br. podniesiona została w Lo-
westoft, w Anglii, polska bandera n« trzech d"lszvrh lu- 
grotraw lerach przedsiębiorstwa połowów dalekonor®kich 
„Dalmor". Nowr jednostki rybackie, któro Polek*, do­
stała w ramach UNRRA, otrzymały nazwy: „Antottiuse”, 
„Arkadiusz" i .,Eugeniusz '. W yruszają one nr połowy n* 
Morze Północne.

Traw ler „Orion", który pod.póst polską banderę w dniu 
na Morze Północne.

Trawler „Jupiter" wyszedł 14 styc n ia  z Hull d i  połowy 
15 ub. m„ znrjduje się obecnie na połowiach na północnym 
Atlantyku, w okolicach Islandii.

T-aw ler „W ega" kończy połowy n». Morau Północnym,
Nowy traw ler motorowy „Neptun" znajduje się obecnie 

w Plymouth, w Aciglii.
T raw ler „Saturnie" kończ- w Grimsbby ( A n g l i a )  remon* 

po awarii, jakiej dozna 1 na północnym A tlantyku.

swoją produkcję i nie dostarczali jej do miast. 
Komitet ocenia, iż około biliona dolarów  zo­
stało ukrytych w Ameryce Południowej, oko­
ło 300 milionów dolarów  w Szwecji i prawie 
tyle w Szwajcarii i t. d. Spraw ozdanie twier­
dzi, iż hitlerowcy spiskują za paraw anem  ,,de- 
m okracji" niemieckiej oraz „odrodzenia” Nie­
miec na rzecz odwetu hitlerowskiego i t. d.

Dla nas Polaków, którzy znam y bardzo do­
brze Niemców, boć z nimi sąsiadujemy, raport 
ten nie jest żadną rewelacją. Krzyżaków za­
stąpili Prusacy, śmiertelni wrogowie Dolakow, 
którzy zaszczepili swoje „ausroten” w stosun­
ku do Polaków i idee pangerm ańskie, Niem­
com z południa i z zachodu.

Z raportu  tego chyba skorzystają dyplom a­
ci na konferencji londyńskiej i moskiewskiej, 
przy obradach w spraw ie losu Niemiec

Z dorwiadczenia wiemy, że hydrze germ ań­
skiej pazury odrastają ba-dzo szyhko. Po po­
koju wersalskim wystarczyło do tego 20 lat 
czasu.

Za demokratycznym szyldem
kryjq się pruskie metody

NIEMCY JUŻ DZIŚ PRZYGOTOWUJĄ REWANŻ



Zebranie Rady Naczelnej
PSL

Przez ubiegłą sobotę I niedzielę obradowała 
Rada Naczelna PSL pod przewodnictwom dr 
W ładysława Kiernika. W  obradach wzięło 
udział 87 członków Rady.

Po zagajeniu posiedzenia przez przewodni­
czącego — i po wysłuchaniu referatu politycz­
nego prezesa Stronnictwa St. Mikołajczyka, 
rozpoczęła się dyskusja, w której wzięło udział 
36 mówców. W ykazała ona, że istnieje zgod­
ność w zasadniczych sprawach i że różnice wy- 
stępują raczej w dziedzinie taktyki. Dyskusja 
stała na bardzo wysokim poziomie, a swobod­
na wymiana myśli przyczyniła się do wyrów­
nania nieporozumień i doprowadziła do skon­
solidowania sił.

Po zakończeniu dyskusji i replikach podda­
l i  pod głosowanie dwie rezolucje: jedną zgło­
szoną przez Kom uję wnioskową Rady Naczel­
nej i drugą, zgłoszoną przez min. Wycecha. 
Najpierw głosowano propozycję m inistra W y­
cecha. W  głosowaniu tajnym  otrzym ała ona 
20 głosów, przeciwko padło 66 głosów. Jedna 
kartka była czysta. Wobec odrzucenia tej re­
zolucji, poddano pod głosowanie drugi wnio- 
■eR. Otrzymał on 60 głosów przy siedmiu 
w strzym ujących się.

W rezolucji tej między innymi przyjęto:
Rada Naczelna uchwala pełne zaufanie i po­

parcie tak dla prezesa Stronnictwa Stanisława 
Mikołajczyka jak  i dla Naczelnego Komitetu 
W ykonawczego oraz linii politycznej zgodnej 
* program em  PSL uchwałami Kongresu i Rady 
Naczelnej.

Rada Naczelna poleca na przyszłość u trzy­
m anie tej linii dla:

a )  pełnej realizacji i dokończenia reform  
społecznych i gospodarczych, zgodnie z ideolo­
gią i program em  Stronnictwa,

b > panowania prawa, poszanowania godno­
ści i wolności człowieka i stabilizacji stosun­
ków,

c) obrony intersów wsi, jej rozwoju, postę­
pu, dohrobytu i znaczenia w Państwie, gdyż 
są one podstawą* rozwoju dobrobytu wszyst­
kich w arstw  społecznych demokratycznej Pol­
ski.

Linia polityki zagranicznej PSL pozostaje 
niezmieniona i PSL deklaruje dalszą współpra­
cę zarówno na odcinku pogłębiania sojuszu 
polsko-sowieckiego, pokojowej współpracy z 
państwam i słowiańskimi i państwami zacho­
du, jak i w zakresie zdecydowanej obrony na­
szych granic zachodnich, które jak najprędzej 
powinny być na stałe zatwierdzone na rzecz 
Polski, jednomyślną decyzją wszystkich 
państw, niezależnie od zapatryw ań na we- 
wnętrzno-polityczną sytuację Polski.

Rada Naczelna PSL stwierdza, że PSL za­
wsze wierne swemu radykalnem u i postępowe­
m u program owi i ideologi bedzie służyć ży­
wotnym interesom pańs!wa i narodu i rzetel­
nemu zbliżeniu sfer ludowych, robotniczych 
i inteligencji pracującej.

Nie zaniechawszy walki o poszanowanie 
praw a i wolność człowieka zawsze tam, gdzie 
będzie chodziło o odbudowę kraju, postęp i roz­
wój PSL, jego członkowie uczynią wszystko 
co lezy w ich siłach, by najlepiej służyć intere­
som narodu i państwa.

PSL, którego przedstawiciele domagali się 
amnestii w porozumieniu moskiewskim, zgod­
nie za późniejszymi uchwałami Kongresu i Ra­
dy Naczelnej poprze każdą inicjatywę amnestii, 
celem stabiilzsrcji stosunków i pow ro‘u jak  na j­
liczniejszego wszystkich uczciwych i lojalnych 
w Polsce obywateli do normalnej pracy. Prag­
nie również, by szeroka amnestia i uczciwe jej 
wykonanie doprowadziło nareszcie do stabili­
zacji stosunków i pełnego odizolowania ele­
m entów zbrodniczych i wrogich państwu, od 
obywateli, którzy mogą zostawszy lojalnymi 
obywatelami stanąć bez strachu do pełnej twór­
czej pracy na rzecz państwa.

Rada Naczelna PSL przypomina, że pełne 
prawo udgieiu jego egiofcków w życiu gospo­

darczym, samorządowym, spółdzielczym, spo­
łeczno-kulturalnym, zagwarantowane w poro­
zumieniu moskiewskim zostało nie dotrzymane.

PSL deklarując w dalszym ciągu gotowość 
pracy na tych odcinkach musi domagać się 
zwiększonego wpływu wsi w tych dziedzinach 
pracy.

Rada Naczelna upoważnia NKW PSL do 
tych zmian w pracy organizacyjnej i sposo­
bów pracy, które by z jednej strony nadal gwa­
rantowały sprawność organizacyjną wykazaną 
w czasie wyborów.

Jak zawsze dotąd tak i nadal PSL potępia 
wszelką akcję nielegalną i zaleca stosowanie 
jak największej ostrożności, by organizacje 
uchronić od oskarżeń ó kontakty z ruchem 
podziemnym, których PSL nigdy nie miało i 
mieć nie będzie.

Po ogłoszenu wyników głosowania nad wy­
żej wymienionymi rezolucjami, zostało.złożone 
oświadczenie od kolegów, którzy opowiadali 
się za rezolucją min. Wycecha, ze nie m ają za­
m iaru występować ze Stronnictwa, ale współ­
pracując z nim, nie rezygnują z wpływania na 
zmianę, według ich punktu widzenia, dotych­
czasowej taktyki.

Po uchwaleniu rezolucji, zawierającej także 
votum  zaufania dla Naczelnego Komitetu Wy­
konawczego i wyrazy uznania dla Prezesa Mi­
kołajczyka, ten oświadczył, że Naczelny Komi­
tet W ykonawczy sgłasza swoją dynm ję i prosi 
o wybór nowego.

Skład nowego NKW podajemy na innym 
miejscu.

Obrady Rady Naczelnej zostały zakończone 
o goazinie czwartej rano w poniedziałek.

Przewodniczący Rady d r Wł. Kiemik, zamy­
kając zebranie, życzył owocnej pracy nowo- 
obranemu NKW.

Wędrowny grajek
Na fednej stacji o porannym nrzasku.
Kiedy z mgieł mlecznych wyłaniał się ;wfat, 
Przy kół stukocie i zderzaków trzasku, 
Grajek bez nogi do pociągu wsiadł.

A gdy odetchnął i bezwiednie prawie 
Smyczkiem po strunach, jak po sercu wiódł, 
( o skrwawionej powstaniem V arszawie, 
Śpiewał piosenkę — bohaterstwa cud.

Wszystko łam było- poświsty pocisków, 
Wytrzymałości ludzkiej w ‘gniu kres,
Chi apliwe klątwy germańskich upi«szków, 
Gcłto — Zielrmak , lecz nie było łez.

I ujrzeliśmy Warszawę w piosence,
Której i ran płynie jeszcze świeżo krew,,,..
A kiedy skończył, i opuścił ręce,
Zewsząd żądano, by powtórzył śpiew.

Ale nie zechciał. Wstrząsnął tylko głową,
I już melodię łylko samą grał.
Jakby aiebaczne mogło zgasić słowo 
Siłę uczucia, którym w sercu IkaL

I zrozumiałam, że człek tajemniczy.
Co swe kalectwo w płaszcz żołnierski skrył, 
Wdąż jeszczi żyje tragedia Stolicy,
Ze strzęp człowieczy ów — powstańcem by!.

Łata przeminą i ludne zapomna 
Gruzy i zgliszcza znów pokryje nrawa,
Lecz zawsze żywą będzie i niezłomną. 
Krew, którą Polsce dożyła Warszawa.

M. K Ł A C Z K O W A .

ZEZEM

Praca społeczna 
urzędnika

Przyjem na jest praca społeczna. Powołuj* 
się do niej ludzi, już gdzie indziej pracujących, 
jaKO obeznanych z pracą biurow ą.

Ludzie ci, w przerw ach, kiedy nie m a żad­
nej konferencji, zebrania, czy posiedzenia, 
pracują w biurze, boć w iadom o, że z „organi­
zacji" nikłby nie wyżył.

W ynika z tego trochę zaw odu dla „stron”, 
które przychociząc do urzęou celem załatw ie­
nia pilnej sprawy, dow iadują się, że ów urzęd­
nik prócz swego resor+u, pracuje jeszcze spo­
łecznie i jest właśnie na konferencji.

Konferencja, jak konferencja — godzinę się 
czeka na jej rozpoczęcie, dwie godziny idzie 
na om aw ianie ciężkiej wagi spraw , które jed­
nak nigdv światła dziennego nie zobaczą, b o ­
nie ma pieniędzy...

W fym mieiscu uczestnicy robią przygnębio­
ne miny, jak przysłało będącym  w żałobie po 
niezrealizow anej idei, ale m ężnie b rną  dalej 
i powziąwszy jeszcze p a rę „doniosłych" . u- 
chwał (które rów nież zostaną w krainie 
snów ), zmęczeni Drzechodzą do innego po­
koju na herbatkę.

Ta w praw dzie była przygotowana, jako od­
poczynek po bardziej owocnej konferencji, 
a że z tej nesko — nie godzi się przeciez lak  
„o suchym pysku” (przepraszam ; w racać do 
biura, lo  trw a jeszcze godzinkę, wreszcie m ę­
żowie, spełniwszy spoieczny ooowiązek, iaą  
do... miejsca pracy.

Już w korytarzu przyjem nie się uśm iechają 
do, czekających ludzi, oznajm iając im rów no­
cześnie, że w tej chwili ich przyiąć nie mogą, 
b<> m ają jeszcze nie rozpoczęte urzędow anie... 
W rzeczywistości jednak dzielą się z koleżan­
kami ooserw acjam i poczynionymi podcza» 
konferencji i herbaty, wreszcie proponują 
wspólny wieczór...

Ale pracę czas zacząć — puszczają zatem  
1—2 „delikwentów ", aie już nie m ają czasu 
załatw ić więcej, bo właśnie nadchodzi „ trze­
cia”, a więc pora obiadow a (jak ten czar le­
ci!) i zam knięcie biura. Reszta z czekających 
rzuca śm iercionośne spojrzenia w stronę o- 
wych 2 załatw ionych szczęśliwców, ale w  mi­
łej perspektywie ponow nej podróży jutrzej­
szej w spraw ie niezałatw ionej dzisiaj, z u- 
śmiechem likwidują ogonek,

l.Jednak nie zawsze jest tak źle — zdarza 
się bcw iem , że urzędnik po świętach idzie do 
pracy i zastajesz go na „gojącym  jc z y n k j” 
urzędow ania, ale jest tak zajęty, że ani rusz 
nie m oże zauważyć twojej m izernej osoby. Ty, 
patrząc na nieogolone .oblicze nie całkiem ga­
zetą zasłonięte, próbujesz zwrócić jego uw a­
gę; chrząkasz — nic, potupujesz zm arznięty­
mi nogam i — nic, kaszlniesz, czy kichniesz — 
bez skutku.

W końcu nie m ożesz człeku przyziem ny wy­
trzym ać — przechodzisz więc za plecy dostoj­
nika z ciekawości, co gc trzyma w lakim  na­
pięciu i czytacie obydwa... wiadomość: spor­
towe... i b iada ci, jeśli się na tym nie znasz, lub 
bardzo  słabo się orientujesz, kto kiedy i ile 
skoczył...

Szef bowiem  spostrzegłszy twoje rzekom e 
zainteresow anie, pyta:

— „Jak sądzisz? — czy ten co skoczył trzy 
m etry wzwyż, skoczy jeszcze pó ł?”

Ty, nie w ieazac o kogo chodzi — o iego 
z gazety, czy o łego co ją trzvm u — skrom nie 
milczysz, i ani się spodziejesz, jak jesieś wy­
rzucony za drzwi, jako jedn >sika aspołeczna, 
kretyn i w ogóle pod-cziowiek.

Wówczas ze zdum ieniem  odkryw asz w  so­
bie zdolności sportowe, skacząc 3 i pół m e­
tra... na dół po  schodach.

Na zakończenie jedna rada, dla szukających 
ratunku w urzędach: kuD gazetę i miej ją przy 
sobie. W pierwszym w ypadku nie będziesz się 
nudzi! w  poczekalni, czytając — w drugim, 
wszedłszy, zacznij od spraw  sportowych, a na- 
pew no będziesz załatw iony i zadow olony.

Maryla z nad Wisły.
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Co piszq innii ?
^OBEC POLSKI I ŚWIATA.

x Bazi ła Ludowa” Nr. 26 w artykule pod 
powyższym tytułem, om aw iając ustosunkow a­
nie się Polaków do Żydów w okresie okupacji, 
wyslępuie zdecydow anie przeciwko propagan ­
dzie m ającej na celu zohydzanie Polaków. 
Czy tam y ta m :

O bok zagadnienia stosunków polsko- 
niemieckich i żydowsko-niemieckich, jest 
jeszcze dziedzina, której poruszenie pu­
bliczne zakończy niedom ówienia, wyja­
śni m ętne gadaniny i ukaże praw dę histo­
ryczną. Jest to problem  stosunku N arodu 
Polskiego do Żydów w okresie ich naj­
większej m artyrologii. Różnie się mówi 
w kraju i zagranicą na ten tem at. Zja­
wiają się książki i czasopisma, które, oce­
niając wzajem ny stosunek tych dwóch n a ­
rodów, jedynie m ają w oczach policję 
granatow ą i męty uliczne, sprzedające za 
trebm iki judaszow e ukrywających się Ży­
dów. Istnieje niestety i w Ameryce i w Pol­
sce propaganda, której celem jest zohy­
dzenie Polaków, Istnieje naw et Dolskiej 
produkcji film pt. „Zakazane Piosenki”, 
w którym  dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści nie widzimy ani jednego podłego 
Niemca. Natom iast występuje Polak, mu- 

,xyk, agent Gestapo i drugi Foiak — poli­
cjant granatow y — prześladujący ukry­
wającego się Żyda. I to u nas w kraju taką 
w ytw arza się atm osferę wokół tego zagad­
nienia. Nie m ożna więc dziwić się gdy 
zagranicą, a przede wszystkim w Ame­
ryce, mówi się naw et o „pom ocy”, udzie­
lanej jakoby przez Polaków  Niemcom w 
ścigcriiu i niszczeniu Żydów.

Trudno zaprzeczyć, że zdarzają się w 
uczciwym narodzie szwedzkim wypadki 
kradzieży, tak jak u nas zdarzały się obu: 
rzające wypadki w spółpracy z Gestapo, 
to  samo ^ dało się we Francji, Belgii czy 
innych krajach okupow anych, bynajm niej 
nie w  stopniu niższym procentow o niż 
w narodzie nie znającym  Quislinga. Prze­
ciwnie, społeczeństwo nasze odnosiło się 
? najwyższym potępieniem  do wszelkich 
kontaktów  z Niemcami, piętnując zarów ­
no sporadyczne wypadki kolaboracji, jak 
i stosunki towarzyskie.

Szczęśliwie nadszedł czas, że w ytrącono 
broń  tej szkodliwej antypolskiej p ropa­
gandzie. Przyszła chwila, że ogłoszono 
światu i Polsce praw dę o stosunkach pol­
sko-żydowskich, zam ykając usta kłamcom 
i oszczercom.

Prof. Ludwik Hirszfeld, uczony świa­
towej sławy, członek M iędzynarodowego

Tow. Mikrologicznego, stykający się nie- 
iylko z Żydami getta, lecz i z tymi, którzy 
ukrywali się wśród Polaków, lub cudem 
ocaleli z obozów śmierci., tak mówi o Po­
lokach i ich stosunku do Żydów. — „Otóż 
zapytywałem  tych skazanych na śmierć, 
jak tam Dyło po tam tej stronie. O trzym a­
łem odpowiedź, k tórą uw ażam  sobie za 
obow iązek ogłosić tutaj i światu Słysza­
łem od tych skazańców tylko słowa 
wdzięczności. Polacy są dobrzy, mówili 
oni w obliczu śmierci, dali nam chleb 
i ubranie, pom im o, że za to groziła kara 
śmierci. W ygnańcy z gełla znajdowali 
schronienie, pożywienie i okrycie, dzieci 
żydowskie, pozbaw ione rodziców i rodzi­
ny, przygarnięto w domach aryjskich”. 
Kłamią ci, którzy m ówią inaczej — po­
w iada prof. Hirszfeld — ci wszyscy, któ­
rzy pragną wywołać przeszłość po to, aby 
ją przekształcić i spaczyć, aby zohydzić 
imię polskie zagranicą".

Świadectwo prof. Hirszfelda niech za­
m knie usta oszczercom, a tym. którzy za­
pomnieli historię ostatnich kilku !ai, niech 
przypom ni — jak było napraw dę.

H. Piek.

O PRAWORZĄDNOŚĆ,

„Kurier Popularny” na ten lemat pisze:

„Dzisiaj należy już spiaw ę postawić ja­
sno. Niema już miejsca na prow izoria : 
tymczasowość. Nie wolno będzie odtąd 
szukać żadnych tłum aczeń dla rozgrze­
szania ludzi zajmujących stano>- ńska i po­
sterunki w pracy państwowej... Każdy mu­
si stać na straży praw a i sprawiedliwości. 
Musi odpow iadać za najmniejsze przekro­
czenie. Sprawy nadużyw ania władzy dla 
celów osobistych, co częstokroć jako za­
bytek kiepskich nawyków wo lennych 
m iało niejednokrotnie miejsce, musi być 
bardzo ostro tępione. Musimy w każdym  
obywatelu wyrobić poczucie zaufania do 
władz i urzędów.

Musimy zbudow ać praw orządność i po­
słuch dla praw a i od tego zacząć budowę 
nowej dem okratycznej rzeczywistości. 
Tylko w ten sposób praktycznie wyiwo- 
rzymy atm osferę zaufania do ustroju de­
m okratycznego. O byw atel musi być prze­
konany, że znajdzie sprawiedliwość, bez 
względu na hierarchię społeczną swego 
przeciw nika”.

Tak jest? Każdy musi stać na straży prawa 
sprawiedliwości. O to wołaliśmy, wołamy 
nie przestaniem y wołać.
O to walczyliśmy i w alczym yt

Chłopskie Towarzystwo Przyjaciół Dzieci
„Chłopskie Towarzystwo Przyjaciół Dzieci”, 

organizacja, m ająca piękne zadanie opieki 
nad dzieckiem chłopskim, powstało n Adaw- 
no, bo zaledwie rok tem u. Twórcy tei orga­
nizacji należą obecnie do Zarządu Głównego 
Ch. T. P. D. w W arszawie, w osobach p. Ka­
czyńskiego, p. Babskiej, p. Ciekotowej i w ie­
lu innych. Zarząd Główny Ch. T. P. D. daje 
z siebie dużo pracy i energii, oraz starań, aże­
by tak niezbędna organizacja na wsi, ruszyła 
z miejsca.

Ch. T P. D , jako organizacja statutow a, usi­
łuje za wszelką cenę polepszyć dolę dzieci 
ćhłopskich. Na naszym terenie zniszczonej 
Jasieiszczyzny, m im o ciężkich w arunków  m a­
terialnych, istnieje już szereg kół miejscowych 
Jednak nie wszystkie zdają dodatni egzamin 
ze swojej pracy, ale zdają go z wielkim zado­
woleniem  te koła miejscowe, na czele których 
stoją ludzie: którym  leży napraw dę na sercu 
dobro dziecka chłopskiego. W tych kołach 
na naszym terenie, jak Brzostek, Kowalowy, 
Kluczowa, Narzyce, Chrząsiówka, Januszko­
wie? i wiele innvch, dużo uczyniono dla dzie­
ci chłopskich, urządzając zabaw y i przedsta­
wienia, a dochody z tych im prez obracając na 
potrzeby dzieci najbardziej potrzebujących.

O rganizacja Ch. 1. P. D. jesf organizacją 
społeczną i m a wszelkie poparcie w ładz pań­
stwowych i sam orządow ych.

Ponadto Ch. T, P. D. jest organizacją apo­
lityczną i musi zostać taką, w przeciwnym bo­
wiem razie stałaby się agenturą poszczegól­
nych partyj, a tarciam i partyjnym i zostałaby 
ubezw ładniona i nie. wyw iązyw ałaby się z  
obowiązków na niej ciążących.

A obowiązki te tak określa statut:
1) Nieść dzieciom pom oc m aterialną I m o­

ralną.
2) W ychowanie dzieci odbyw ać się yinno 

w myśl założeń ideowych, których celem jest 
człowiek, dążący do przewagi sił duchowych 
i m oralnych w stosunkach m iędzyludzkich, 
oraz do takiego porządku w świecie, by czło­
wiek mógł zawdzięczać wszystko własnej 
pracy, nikogo nie wyzyskiwał i nie był wyzy­
skiwany.

Toteż dołóżm y wszelkich starań, chociaż 
gleba społeczna na wsi jest bardzo ciężka, 
ażeby w roku 1947 nie było zakątka w na­
szym kraju, gdzie dv nie powstało Koto Ch. 
T. P. D. Madejczykowa Bolesławiu

KOM ANDOR KENNETH EDW ARD S. R  N.

ZATOPIENIE SCHARNHORSTA
Wyjęte z książki Siedmiu Marynarzy (Collins)

Do .zadkośd iv tej wojnie na leżały  operacje wo­
jenne wielkich okrętów przeprowadzone bez współ­
działania floty powietrznej. Taki właśnie charak­
ter miała bitwa morska, która doprowadziła do 
zatopienia niemieckiego krążownika Scharnhorst. 
Komandor Edwards, pisarz i rzeczoznae ra w spra­
wach morskich opisuje jak w grudniu 1943 r. pod­
czas dotkliwego mrozu na wodach arktycznych trzy 
krążowniki brytyjskie odparły ataki Ścharnhorsła 
na konwój zdążający do Rosji, jak zagnały go na 
szlak pancernika brytyjskiego Duke oi York, który 
wspomagany przez świetny atak  kontrtorpedowców 
położył kres istnieniu statku, tak długo zagrażają­
cego szlakom dowozowym sprzymierz j e  ych. P od­
czas tych działań okręt Jego Królewskiej Mości 
Duke of York  płvnął pod flagą adm irrła sir Bruce 
Frasera, obecnie głównodowodzącego brytyjsnich 
sił morskich na Dalekim Wschodzie

S ch a rn h o rs t  zagrażał w  najw yższym  stopniu  na­
szym  k on w ojom  póhiocno-rosyjsk  n», a także, n ie­
co m niej,  tak żyw otnym  dla nas sz lakom  h an d lo ­
w ym  na p ó łnocn ym  A tlan tyk u . To ostatn ie  nie­
b e zp iecz eń stw o  nie  m ogło  łtyć jednak lek cew a żo ­
ne. A dm irał Frager raz po raz wyruszał ze  swą  
f lou ,  na p o m oc  północno-rosyjsk im  k onw ojom ,  
w  nadziei w ytrop ien ia  S ch a rn h o rs ta , ale  n emiec-  

Ari k rążow nik  w ojen n y  w olał op erow ać  groźbą  
niż siłą. T ak  było do ostatn iego  tygodnia  grudnia  
T943 roku.

D ziw n y m  się w ydaje ,  d laczego S ch a rn h o rs t ,  p o ­
czynając sobie ostrożn i?  przez tak długi czas,  
upatrzył sobie  teraz ten w łaśn ie  kjoiiwój, jako ce) 
natarcia. B yć  m oże ,  iż na decyzję  w ysunięc ia  się  
naprzód, pow ziętą  przez u ie m :“ck iego  admirała  
B eya , w p ły n ę ła  w ia d om o ść  o p ew n ym  m anew rze  
A dm irała  Sir B ru ce  Fraser‘a, dow od zącego  sta t­
k iem  adm iralsk im  II . M. S. D u k e  o /  Y o r k .

S ied em nastego  grudnia 1943  roku, w  b ia łym  
p o łśw ie t le  p o d b iegu n ow ego  poranka, D u k e  o j  
Y o r k  zapuścił k otw icę  wśród ośn ieżon ych  wzgórz  
p ó łw y sp u  K oła ,  p od b iegun ow ej bazy m arynarki  
sow iecki*j.  Zdarzyło  się po raz p ierw szy, aby bry­
tyjski okręt  w ojenn y , a tym bardziej o kręt  adm i­
ralski z N acze ln y m  W od zem  na pokładzie ,  o d w ie ­
dził port sow ieck i  Była to w izyta  kurtuazyjna, to 
też, za ledw ie  spnszczono k otw icę ,  która z bukiem  
grzm otu  opadła  wgłąb w ody, w icead m ira ł Go-  
łó w k o j  naczelny dow ódca  pó łn ocnej  f lo ty  sow iec ­
kiej, wraz z tow arzyszącym  of icerem  łączn ikow ym ,  
k ap itanem  R igerinanem , został p ow itan y  na p o ­
m ośc ie  D u k e  o f  York^u  przez Sir Bruce Fraser‘a, 
przy czym warta hon orow a K rólew sk iej  Marynar­
ki stała w yciągn ięta  na baczność ,  a orkiestra grała  
io w ie c k i  bymn narodowy.

R osyjsk iego  admirała  op ro w a d zon o  tego  dnia  
j  i ca łym  o kręc ie  adm iralsk im , w ieczorem  zaś zja­
w ił  się na po k ła d z ie  zespó ł rosyjskich m uzyk an .  
tpw , którzy  śpiewali n a rod ow e p ieśni przy d źw ię ­
kach harm onii  w  ok rętow ej  m es ie  o ficersk ie j .

Nazajutrz rano adm irał Fraser zosta ł zaproszo­
ny  przez generała  A n drcjew a  na. rosyjskie  lo tn i­
sko, gdzie oglądał nurk ow ce ,  sam oloty  torp ed ow e  
oraz ich załogi. P rzew iez ion o  go później sow iec ­
kim ścigaczem  łodzi p o d w o d ny ch  do ba zy  m or­
skiej,  gdzie  zw iedzd  sow ieck i k o n tr to rp ed cw iec .  
T am  pow ita ła  go sow iecka  straż ł» m o row a  pri>-- 
dźw ięk ach  hym nu ,,God„save the K ’ng“ , w y k o n a­
n eg o  przez orkiestrę  m arynarki.  P o  zw ied zen iu  
w szystk ich  urządzeń m orskich , p o d ejm o w an o  go­
ści śn iadaniem  w górnej k w aterze  sow ieck ie j ,  p o d ­
czas k tórego  w zno szo n o  toasty na cześć  króla  J e ­
rzego VI-go, prezydenta  Kalin ina , marszałka S ta ­
lina, t t id n eż  „ludzi W ielk iej  Brytan ii  i m arynarki  
brytyjskiej ,  zw iązanych z nazw isk iem  A dm irała  
Fraser‘a. T en  ostatni toast w zn ies ion y  był przez  
A dm irała  G ołów k o . P o  śn iadaniu  A dm irał Go- 
łów.ko zaprosił A dm irała  Frasera na k on ­
cert  w C zerwonym  K lubie , w y p e łn io n y m  tłu­
m em  rosyjskich i angie lsk ich  o f iceró w  oraz ma­
rynarzy. W tym  sam ym  czasie  inna grupa o f ic e ­
rów  m arynarki rosyjskiej była p odejm  iwan na 
p o k ład zie  D u k e  o f  Y o r k ‘u.

N astęp n ego  rana, po w ym ianie  oznak  w zajem ­
nej życzl iw ości,  admiralski ok ręt  brytyjski op u śc i ł  
półwysep Kola.
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D ział gospodarczy
EEALIZACJA UMOWY HANDLOWEJ 

POLSKO-DUŃSKIEJ

Na podstawie um owy handlow ej z Danią, 
zaw artej w październiku 1946 r., Polska zaku­
pi w b. r. okoto 45.000 szi. koni użytkowych, 
oraz 12.000 jałów ek cielnych. Ponadto zaku­
pione zostaną konie zarodow e na sumę około 
1,5 m iliona koron duńskich oraz bydło zaro ­
dowe za 900 tys. koron duńskich.

Obecnie um owa ta jest realizow ana Tran- 
zakcję w Danii przeprow adza polska firma 
„Dal”, odbiór inw entarza i rozprow adzanie 
w kraju pow ierzone zostało Związkowi Sam o­
pom ocy Chłopskiej, który zlecił techniczne 
w ykonanie Związkowi G ospodarczem u R. P. 
„Społem ” o raz  Rolniczej Centrali Mięsnej.

Do dnia 6 stycznia r. b. przybyło do Gdyni 
ogółem 1.000 sztuk koni. W najbliższym cza­
sie spodziewane są dalsze transporty, zarów ­
no koni, jak i bydła, przeciętnie w ilości 12.000 
sztuk miesięcznie.

lionie i bydło użytkowe przeznaczone są w 
całości dla osadników  i m ajątków , będących 
pod zaTządem Państwowych Nieruchomości 
Ziemskich oraz innych m ajątków  oddzierża- 
wionych na Ziemiach Odzyskanych

Przydział inw entarzy poszczególnym rolni­
kom dokonyw any będzie przez Powiatowe 
Komisje, których skład przew iduje się nastę- 

* pujący:
1) Delegat Powiatowego U rzędu Ziemskiego.
2) Delegat Powiatowego Zarządu Związku 

Sam opom ocy Chłopskiej.
3) Delegat Powiatowej Komisji Osiedleń­

czej.
Inw entarz przyznany będzie w pierwszej ko­

lejności gospodarstwom  nie posiadającym  si­
ły pociągowej, ze specjalnym uwzględnieniem  
inwalidów wojennych, repatriantów , parcelan- 
tów, autochtonów  i innych.

Przydziały inw entarzy dla m ajątków  do­
konyw ać będzie Ministerstwo Rolnictwa i Re­
form  Rolnych.

Na zakup koni dla rolników  przew idziany 
jest kredyt:

" h  -

dla 21 % otrzym anych koni — pełny kredyt 
„  26% » „ „ — 90% kredytu
„ 2»% „ „ - 8 0 %
„ 7% „ „ - 7 0 %
„ «% „ „ “ 50%
„ 6% „ „ — sprzedanych

będzie za gotówkę.

Kredyt rozdysponują Komisje Przydziału 
Inw entarza na Ziemiach Odzyskanych.

Poza im portem  duńskim przew idziany jest 
im port z innych krajów, jak: Norwegii, Szwe­
cji, Finlandii, Belgii i ZSRR, ogółem w ilości 
około 25 tys. krów  oraz około 1.200 owiec.

CO WIEŚ OTRZYMAŁA W ROKU 1946

Ze strony oficjalnej donoszą, że na podsta­
wie wyników dostaw w roku 1946 wielu Cen­
tral Zbytu, m ożna już orientacyjnie ustalić 
udział przem ysłu państw owego w akcji „Prze­
mysł dla Wsi” w roku ubiegłym.

I tak w dziale produktów naftowych wyko­
nano plan średnio w 74 proc., dostarczając 
wsi około 22 tys. ton nafty i innych produktów  
naftowych.

Dosfawy maszyn i narzędzi rolniczych osią­
gnęły w-artości około 200 mil zł., przy czym 
plan w ykonano średnio w 86 proc.

Przemysł papierniczy w ykonał plan średnio 
w około 65 proc., dostarczając wsi swoich wy­
robów  za z górą 90 mil. zł.

Centrala Zbytu Gwoździ i Drutu dała prze­
szło 1.300 ton, w tym wideł przeszło 100 tys. 
sztuk, wykonując plan średnio w około 75 
proc.

Haceii, hutnali, podków, osi do wozów,
okuć budow lanych oraz w krętów  do drzewa 
dostarczono ogółem w sumie przekraczającej 
40 mil.’ zł.

Fraszki
By! chłop, co każdy grosz wynosił do szynku,
Był szynkarz, co pijących obdzierał ze skóry...
I tak oba „pracując" przy wódce i winku,
Szynkarz ma kamienice — chłop jeszcze

dwie kury...

Wyśmiewał dyplomatę, młody chlopaczyna,
Ze ma głowę okrągłą, a na niej łysina.
Ten rzekł: Bacz, byś się w złości swej nie

zaskorupił,
— Twoja nie wyłysieje, boś na to za głupi!...

ST. z W.

EKSPORT KOSZYKÓW

Jak donosi agencja PAP, po dłuższej bez­
czynności została wznow iona działalność spół­
dzielni wytwórców koszykarskich w Rudniku 
nad Sanem.

Spółdzielnia ta otrzym ała pow ażne zam ó­
w ienia eksportowe i przystąpiła do wzm ożo­
nej pracy. W obec tego zwróciła się do władz 
o przekazanie jej przeznaczonych dla niej 
dawniej budynków  w Nisku, gdzie od 1870 r. 
mieściła się szkoła koszykarska, m agazyny, 
farbiarnia i kotły do gotowania wikliny.

Zwiększenie produkcji koszykarskiej wpły­
nie dodatnio na zatrudnienie znacznej ilości 
koszykarzy, koncentrujących się w w ojewódz­
twie Rzeszowskim.

Na m arginesie tej w iadomości w arto przy­
pom nieć, że wywóz koszykarski u nas znako­
micie się rozwijał. W latach 32 — 39, gdy 
większość eksportu polskiego była prem iow a­
na pośrednio i bezpośrednio — wywóz ten 
wzmógł się, nie otrzym ując żadnej pomocy. 
Już w r. 1934 wzrósł z pół do 4 m ilionów do­
larów  rocznie. Był on tym cenniejszy, że za ­
trudniał bezrolną ludność wiejską. Jakkol­
wiek pod tym względem jego znaczenie zna­
cznie zm alało, tym nie m niej, jest nadal cen­
ny jako pew ne rozładow anie sezonowego bez­
robocia zimowego.

Oczywiście istotą zagadnienia jest zastąpie­
nie daw nego nakładcy osobą uspołecznionego 
organizatora.

230C KONI W DARZE OD POLONII 
AMERYKAŃSKIEJ

W końcu grudnia ub r. nadeszły statkiem 
„Mout W hithney” dalsze dwa transporty koni, 
łącznie 500 sztuk — darów  Polonii Am ery­
kańskiej dla rodzin w kraju.

Do chwili obecnej nadesłano ogółem 2.3fX> 
sztuk koni.

PROBLEM NAFTOWY U NAS

Zagadnienie naftowe zostanie rozw iązane 
przez sprow adzenie ropy naftowej z zagrani­
cy. W bieżącym  roku rząd polski zam ów ił za­
granicą około 200 tysięcy ton ropy.

Część tego transportu  m a przybyć w tan­
kowcach drogą m orską od Szczecina, gdzie 
znajdują się wielkie zbiornik' dla nafty i ben­
zyny, k tóre się w szybkim tem pie rem ontuje.

W ed łu g  przypuszczalnych ob liczeń ,  adm irał  
B ey  musiał o trzym ać od sw ego  w yw iadu  p ierw szy  
raport o zbliżaniu się p ó lnocno-rosyjsk iego  k on ­
w oju  w dniu 24  grudnia. Gdyby był został po w ia ­
d om iony , bądź przez swój w yw iad  lotn iczy , bądź  
z innego  źródła, o w izycie  brytyjskiego  admirała  
na pó łw ysp ie  Kola î  w iedzia ł ,  że  admiralski okręt  
opuścił  go 19-go grudnia rano, byłby iuógł ob li­
czyć, że  D u k e  o j  Y o r k ,  posuw ając się zygzakiem  W 
p ółn o cn ym  kierunku z um arkow aną szybkością  
dopływ a już za p ew n e  do jakiejś bazy brytyjskiej  
dla zaopatrzenia  się w paliwo. Gdyby w ięc  ad m i­
rał Bey  był w ie d z a !  o w izycie  na p ó łw ysp ie  K oła
i zestaw ił  pow yższe  dane, byłby doszedł do w n io ­
sku, że m oże  a takow ać  k on w ój bez  obaw y prze­
szkód  ze strony c iężkich  okrę tó w , ly m b ardzie j ,  że  
n :em jecki w ywiad lotn iczy , który w ciągu o sta t­
n ich  tygodni w p ew n y ch  odstęp ach  czasu obser­
w ow ał p ó łnocn e  bazy ,  byłłiy u tw ierdził go w m n ie ­
m aniu ,  że żaden inny w iększy  okręt  brytyjski nie 
znajduje się na morzu dla obrony konwoju.

Ja k ko lw iek  się rzeczy miały , admirał Bey  w  
pierw szy  dzień Świąt B ożego  N arodzen ia  rano  
w iedzia ł o zbliżeniu się pó lnocno-rosyjsk iego  k o n ­
w oju  do kanału pom iędzy  P rzy ląd k iem  P ó łn o c ­
nym  a W yspą N iedźw ied z ią  i tego sam ego dnia  
p op o łu d n iu  w yprow adził  S ch a rn h o rs ta  na m orze.  
Od tej chwili aż do schyłku następn ego  dnia. k ie ­
dy dostał się pod obstrzał armatni D u ke  o /  Y o r k ‘u, 
zach ow yw ał się z takim spokojem , jakby miał 
pew ność ,  że  żaden c ężki okręt brytyjski nie znaj­
duje się w tej s trefie .

N azajutrz rano północno-rosyjsk i k o n w ój ,  —  
bardzo  duży, —  znajdow ał się o sto p ięćdz ies ią t  
mil na p ó łn o c  od P rzy ląd k a  P ó łn o cn eg o  i w ytrw a­
le  posuw ał się w  k ieru n ku  w sch od n im . Miał on  
o czyw iśc ie  bezpośrednią  o8kortę z łożoną z kontr-  
to rp ed ow ców  i k orw etek  dla och ron y  przed ata­
kam i n iem ieck ich  lodzi p o d w o d ny ch ,  dla ochrony  
zaś przed śl izgow cam i posiadał kilka os łan ia ­
jących  .krążowników. B y ły  to: N o r fo lk ,  uzbro­
jony  w osiem  8-m io ca low ych  dział oraz Belfast. 
i S h e lf ie ld .  z k tórych  każdy posiadał dw anaście  
6-cio ca low ych  dział. T ym i k rążow nikam i d o w o ­

d z i ł  w iceadm irał R. I„ B u rn ett ,  k tórego  flaga p o ­
w iew ała  na B elfaśc ie .  Znał on p raw d op o d ob n ie  
lep ie j  niż k tóryk o lw iek  z in nych  ad n rra ló w  bry­
tyjsk ich  techniczną  stronę esk ortow an ia  rosyj­
skich k o n w ojó w  i w arunki żeglugi w stref ie  po lar­
nej. Jego zasługą b yło  u torow an ie  drogi do Rosji 
s łyn nem u  k onw ojow i we wrześniu  1942  roku: był  
on tak że  tym dow ód cą , k tóry  w grudniu tego sa­
m ego  roku. w porę przybył z odsieczą konlrtor-  
p e d o w c o m  S h erb rook e‘a, znajdującym  się w c ię ż ­
kiej opresji.

B urn ett  rozm ieści ł sw oje  krążow niki po prawej 
stronie  konw oju  t. zn. p o m ięd zy  k o n w ojem  a ba­
zam i, z których m ogły  w ynurzyć się n ieprzyjac ie l­
skie siły  naw odne.

B yło  jeszcze  c iem n o, ale w yją tk ow o p ogod n ie  
i w idzia lność  była zadaw ałuiająca, gdy krążow niki  
B runetta  w drugi dzień B ożego  N arodzen ia  o go­
dzin ie  9 .3 0  rano dostrzegły  S c h a rn h o rs ta . A  w ła­

śc iw ie  dostrzeg ły  się o u e  w zajem nie .  Poniew aż  
S ch arn h o rs t  p łynął pełną parą z poludnio-w scho-  
du, ang ie lsk ie  krążow niki znalazły  się po m ięd zy  
nim a konw ojem .

W ed łu g  w szelk ich  obliczeń , S ch arn h ors t ,  posia­
dający si ln ie  opancerzony  kadłub, d z iew ięć  11-to  
ca low ych  dział, dw anaście  5,9 ca low ych  i cz terna­
ście  4,1 ca low ych , p ow in ien  był u torow ać  to b ie  
przejście  przez zaporę  k rążow n ik ów , zatapiając  
parę z nich po drodze, a potem  poigrać sob ie  .z 
k on w ojem  i jego  najbliższą eskortą . Jed n a k że  od  
p ierw szej chw ili  dostrzeżenia  przec iw nika ,  B u r­
nett  ujął in icjatyw ę w sw oje  ręce. P od czas  k iedy  
k onw ój na rozkaz sw ego  d ow ód cy  zw rócił  aię na 
p ó łn oc ,  zabierając ze sobą gwoją najbliższą e sk or­
tę on  rzucił sw oje  krążow nik i w prost na n iep rzy ­
jaciela , o św ie t l i ł  S ch a rn h o rs ta  rakietam i i o tw o ­
rzył ogień.

W ybierając  taką taktykę, w iceadm irał B urn ett  
wykazał w ięcej niż in icjatyw ę. W iedział z d o ­
św iadczen ia ,  że  długi okres b ezczyu n ośc i w porcie  
w pływ a na osłab ien ie  spraw ności umysłu, tak p o ­
trzebnej w obliczu n ieb ezp ieczeń stw a  na m orzu,  
gdy trzeba podjąć  nagłą decyzję  i n ie  zostawił  
B e y o w i czasu do namysłu. Skoro ty lko angielsk ie  
k rążow nik i,  zw iększając  szybkość, przyjęły  kurs 
p ołu d n iow o-w schod n i,  poczęty  zbliżać się do 
S ch a rh o rs ta  a on do nich, z szybkością 60-ciu  
w ęzłów , tak, iż m ogły  rzeczyw iście  znaleźć  się o- 
bok siebie w przeciągu paru m inut. P o uadto  B u r ­
n ett  opierając się na dośw iadczen iu  w yzyskał Ha.



STANOWISKO PSL W SEJMIE
Deklaracja prezesa Sł. Mikołajczyka

Przystępując do dyskusji na tem at ustawy 
konstytucyjnej o wyborze Prezyden;a Rzeczy­
pospolitej, chciałbym w imieniu klubu posel­
skiego PSL określić stanowisko, jakie zajm u­
jemy zarów no w stosunku do tej u.iaw y, jak 
również stanowisko polityczne. jatńe m am y 
zamiai; zajm ować w tym parlam encie.

Jeżeli chodzi o stanowisko polityczne, chcę 
zaznaczyć, że przy wchodzeniu do Tymcza­
sowego Rządu jedności Narodowe;, powsta­
łego po porozum ieniu moskiewskim, postano­
wiliśmy dać jak najszersze dobrow olne popar­
cie i współpracę rzesz społeczeństwa polskie­
go — w szczególności najliczniejszych warstw 
chłopskich dla prac i zam ierzeń rządu, zarów ­
no na odcinku polityki zagranicznej, jak i przy 
odbudowie i zagospodarow aniu kraju, prze­
prow adzeniu reform  społeczno - gospodar­
czych, rychłej normalizacji stosunków i spo­
koju wewnętrznego.

Zadania przyjęte na siebie spełnialiśmy, mi­
mo przeszkód i fałszywych oskarżeń, lojalnie, 
uczciwie, z pełnym zaparciem  siebie i deter­
m inacją szerokich m as ludowych!

Porozum ienie moskiewskie zaw ierało rów ­
nież zobow iązanie przeprow adzenia „wol­
nych i nieskrępowanych w yborów ”, które za­
kończyć miały okres tymczasowości w Polsce. 
Tymczasem, jak to Rada Naczelna PSI. w 
swojej uchwale z dnia 2 lutego na podstawie 
znajomości rzeczy i posiadanych dowodów 
stwierdza, na całym obszarze Państwa od po­
czątku okresu wyborczego do dnia wyborów 
miały miejsce nadużycia PSL uc/yn  ło ze swej 
strony wszystko, by wybory były czyste i m o­
gły się odbyć w spokoju. Odpowiedzialność 
za złam anie zobow iązań danych Narodowi, 
że w ybory w Polsce będą wolne i nieskrępo­
wane, spada więc wyłącznie na partie zblo­
kowane. -

Wnieśliśmy przeciwko tym wyborom  p ro ­
testy we wszystkich okręgach wyborczych i 
będziemy dążyć do tego, by wybory te w ca­
łym kraju były uznane za nieważne

(Na sali przeryw ania. Marszałek dzw oni).
Marszałek: Proszę mówić o w yborze Pre­

zydenta.
Poseł Mikołajczyk: W łaśnie chcę spełnić 

uczciwie to zadanie przez określenie najpierw  
naszego stanowiska politycznego, które pro­
wadzi w konkluzji do zajęcia stanowiska przy 
ustawie konstytucyjnej.

Jeszcze bowiem w październiku 1946 r. w 
uchwałach naszej Rady Naczelnej wyrazibś-

co było  słabą stroną n iem ieck ich  d o w ó d ców  m a­
rynarki, a m ian ow ic ie  icli n iechęć  do narażania  
ok rętów  na ataki torped. Ta słaba stroną została  
podpatrzona  i wyzyskana przez kapitana Sher-  
brooka w dzień wilii N ow ego  R oku 1942 z tak  
w ielk im  p ow od zen iem , że posiadając za ledw  e 
cztery słabo uzbrojone k on tr to rp ed ow ce ,  d w u ­
krotn ie  odparł ataki m ałego  pancernika  oraz c ięż­
k iego  krążow nika najwyższej klasy, k tórem u to ­
warzyszyły  rów nież  k o n trtorp edow ce .  B urnett  
w iedział ,  że A dm  B e y  rozpozna jego k rążow nik i
i doceni fak t ,  iż są s ilnie zaopatrzone w torpedy.

A dm irał Bey  w yp ełn ił  swój program co  do joty.  
S rh a rn h o rs t  przekręc  i ster, zakołysal się i o d p ły ­
nął. W tym m om en c ie  dostał przynajm niej jeden  
p ocisk  8 -m ’o ca low ego działa N o rfo lk a .  P o  chwili  
n iem ieck i krążow nik  w ojenny zn knąl w c iem n o ­
ściach nocy.

B urnett  zm ien ił  p o łożen ie  sw oich  krążow ników  
w  stosunku do konw oju, który znow u obrócił s ę 
na w schód. M usiał teraz dobrze w ysilać  um ysł,  nie  
przypuszczał b o w iem  ani na chw ilę ,  aby w ie lk i  
w ojenn y  krążow nik  n iem  ecki by ł napraw dę od ­
party. G otów  był się założyć , że n ieprzyjaciel p o ­
n ow i próbę napaści, praw do p od o b n ie  w czasie  
tych dwu i p ó ł  godzin  półm roku, k tóre  w po ło w  ę 
z im y aa tej szerokości geograficznej nazywają się  
dniem . Z agadnienie polegało  na tym, z której  
•trony S charn h o rs t  przystąpi do natarcia. N ie ­
m ieck i krążow nik  w ojenny d osta teczn ie  przew yż­
szał szybkością konw ój, aby m óc a tak ow ać  go oie-

WEDŁUG STENOGRAMU URZĘDOWEGO

my obawę, że wybory przeprow adzone z po­
gwałceniem ich swobody i czystości pogłębią 
napięcie poliłyczne i mogą wtrącić nasz kraj 
w nieopisany chaos.

Dlatego też okres życia tego Sejmu powi­
nien być jak najkrótszy.

Jeżeli m imo wszystko, co się stało, zasiedli­
śmy tu dzisiaj ne tych ławach, to dlatego, że:

1. Nie czujemy się tu wcale tą silą, która w 
liczbie 28 posłów weszła na tę salę. ale sną 
tych wszystkich, którzy nam zaufali, mimo 
wiadomych metod głosy nam oddali, którzy 
;>wą postawą, wiarą, praw orządnością — m o­
ralnie zwyciężyli

i .  Jesteśmy stronnictwem państwowotwór- 
czym — zarów no z tradycji, program u ; ideo­
logii. Wierzymy, że życie nawet w okresach 
tymczasowości nie znosi pustki praw nej.

Nawet w tym okresie radą swą, krytyką 
rzeczową, a w konkretnych i słusznych wy­
padkach, i czynnym poparciem  na tej sali, bę­
dziemy określać nasze stanowisko, zdążające 
do:

a) pełnej realizacji i dokończenia reform 
społecznych i gospodarczych, zgodnych z ide­
ologią i program em  stronnictwa oraz przebu­
dowy i zagospodarow ania kraju (poseł ob. 
Langer: — To referat polityczny. Głos: To nie 
odnosi się wcale do ustawy o wyborze Prezy­
denta) ;

b) stanowisko nasze będzie zdążać do po­
szanow ania praw a, godności i wolności czło­
wieka i jak najrychlejszej normalizacji stosun­
ków w państw ie;

c) obrony interesów wsi — zdążania do jej 
rozwoju — postępu, dobrobytu i znaczenia 
w państwie, jako podstawy rozwoju i dobro­
bytu wszystkich warstw  społecznych dem o­
kratycznej Polski;

d) współpracy nad pogłębieniem sojuszu 
polsko-radzieckiego, współpracy z państw a­
mi słowiańskimi, dem okratycznym ' państw a­
mi zachodnimi i narodam i miłującymi pokój. 
(Poseł Langer: — Jaki to ma związek z usta­
wą) ;

e) uzyskania jak najrychlej pełnej zgody 
wszystkich przy traktacie pokojowym  na słu­
szne i konieczne dla Polski i pokoju świata 
granice zachodnie Polski i pełnego zagospo­
darow ania objętych przez Polskę Ziem O dzy­
skanych.

W ołamy dzisiaj również z tej trybuny o na­
tychm iastowe zwolnienie z więzień wszystkich 
niewinnie aresztow anych obywateli.

mai z każdej strony, podczas gdy B urn ett  ze sw y­
mi krążow nikam i nie m ógł znajdow ać się w szęd zie  
jed n ocześn ie ,  rozproszen ie  ich zaś dla pokrycia  
w iększej  przestrzeni groziłoby  zn iszczen 'em  posz­
czegó lnych  statków. W szystko zależało  od w ła śc i ­
w ego  rozm ieszczen ia  brytyjsk ich  krążow ników , tak, 
aby w każdej chwili byty w stan e odeprzeć  nowy  
atak S ch arn h ors ta .  W ie lka  szybkość n ieprzyjac ie l­
sk iego  okrętu  oraz półm rok stwarzający słabą w i­
dzia lność , nie p ozw ala ły  na p op e łn ien ie  najlżej­
szego błędu.

B urn ett  odrzuc i m ożliw ość  ataku od strony za-, 
chodniej .  W iedział, iż podstaw ow ą zasadą N ie m ­
ców przy a takow aniu  statków  hand low ych  jest  
szybkie  ićh zatapianie  i równ e szybki odw rót. Ł o ­
dzie  p o d w o d n e  m ogły  ścigać konw ój dla schw y­
tania m aruderów , ale potężn y  okręt  naw odny usi­
łuje przede  w szystk im  zatop ić  jaknajw ększą ilość  
statków  w jak najkrótszym czasie. Chcąc tego do­
k onać ,  napastn ik  musi a tak ow ać od przodu, a nie  
od tylu, w  tym drug m w ypadku b ow iem  szybkość  
natarcia polegałaby na różnicy  p om ięd zy  szybko-  
śc ą nacierającego ok rętu ,  a szybkością  konw oju,  
co p ozostaw iłob y  czas na ostrzeżen ie  sta tk ów  p ły ­
nących na cze le  konw oju  i p ozw oli ło  im się roz­
proszyć.

B urnett przypuszczał na tej podstaw ie , że 
S char i ih ors t  dokona następn ego  ataku bądź na sa­
mo czoło  k on w oju , bądź z lew ego  lub praw ego b o ­
ku. N ie  sądził,  ahy napastnik  natarł z przodu, gdyż  
w  tym  u staw ien iu  sta tk i h a n d lo w e  n ie  p r z e d tU -

M arszalek: Obywatelu Pośle — proszę m ó­
wić do rzeczy (oklaski).

Pos. Mikołajczyk: Byliśmy zawsze i jesteś­
my zwolennikam i demokracji i praw a obyw a­
tela do wyznawania swych poglądów poli­
tycznych i potępiam y akcję nielegalną i pod­
ziem ną.

Potępiam y terror, stosowany wobec prze­
ciwnika politycznego.

Popieram y ustawę amnestyjną, m ającą na 
celu stabilizację stosunków, przy pełnym od­
izolowaniu elem entów zbrodniczych i w ro­
gich Państwu od obywateli, którzy będą m o­
gli, zostawszy lojalnymi obywatelami, stanąć 
bez strachu do pełnej, twórczej pracy na rzecz 
Państwa.

W ierni swemu radykalnem u i postępow e­
mu program owi (.ideologii, w spółpracując nad 
zbliżeniem sfer ludowych, robotniczych i in­
teligencji pracującej — na tym odcinku — ja­
ko Stronnictwo niezależne.

M arszałek: — .Na porządku dziennym  m a­
my ustawę o wyborze prezydenta, a ob. po* 
seł mówi o zupełnie innych sprawach.

Pos M ikołajczyk: — Już kończę « przecho- 
dzę do ustawy. Klub PSL w tym parlam en­
cie będzie zwalczał, jak zwykle zło -  wszę­
dzie tam, gdzie ono się będzie wciskać, pozy­
tywnie odnosząc się w swej pracy i wysiłkach 
wszędzie tam, gdzie chodzi o interes narodu, 
jego rozwój, byt, o siłę, suwerenność i niepo­
dległość Rzeczypospolitej Polskiej.

Określiłem w ien sposób stanowisko poli­
tyczne klubu PSL, z którego jednak w yraźnie 
wynika, że. uznajem y konieczność uzupełnie­
nia wszelkich luk praw nych, z drugiej strony 
zgłosiwszy protesiy odnośnie wyborów, stoi­
my na stanowisku, że ten parlam ent nie po­
winien ustalać instytucji i podejm ow ać uchwał 
z miejsca przesądzających kom pletną trw a­
łość pewnych rzeczy, których przesądzać nie 
powinien. Dlatego też, jeżeli chodzi o tę usta­
wę konstytucyjną, tó naszym zdaniem , pow in­
na być zachow ana inna kolejność. Powinno 
być lak, ażeby najpierw  była uchw alona m a­
ła konstytucja, jako całość, a nie pow inno się 
zaczynać od ustawy, która jakkolwiek m ówi 
tylko o wyborze prezydenta, to jednak w  art. 
1 w ykracza daleko poza te przepisy praw ne, 
które stanow ią o wybo-ze Prezydenta Rze­
czypospolitej.

W ymienione tam  są: KRN, podstaw owe za­
łożenia Konstytucji z 17 m arca 1921 r. Mani­
fest PKWN, wyniki głosowania ludowego.

w iały  dobrego ce lu  dla n iem ieck ie j  artylerii.  Czyn­
nik ten nie sprzyjałby ce lności strzałów  w m o m e n ­
cie spotkań a, a przez to sam o przed łużyłby  czas  
p otrzebny nr za top ien ie  statku. P o zo sta w ił  tedy  
wybór p om iędzy  lewą a prawą stroną okrętów .  
Sądząc z pozoru, n ie  było dobrej przyczyny, dla 
której by N iem cy m ieli dać p ierw szeń stw o  jednej  
z tych dwócli m o ż l iw o ść1. B urn ett  musiał zgady­
wać. N  e by ło  to jednak zgadyw anie  gracza  
na w yścigach, który na chybił trafił  zatyka  szp i l­
kę  przy nazw ie  konia  um ieszczonego  na sp is ’e w  
nadziei ,  że stawia na zw ycięzcę .  B y ł  to raczej w y­
bór, oparty  na w yrozum ow aniu .  W iedzia ł,  że  
n m ys low ość  n em iecka posługuje  się przede w szy­
stk im  m etod ą ..  P on iew aż  Scharnhorst natk n ą ł się  
na krążow niki w pobliżu prawej strony k onw oju ,  
m ógł próbow ać od strony przeciwnej.  Istniało  
także p raw d op o d obień stw o , iż N iem c y  m e  będą  
się spodziewali obecności siły obronnej od północ  
nej strony —  w pobliżu zw ałów  lod ow ych . Oczy­
w iśc ie ,  dow ódca n en d eck i m ógł przypuszczać, że  
brytyjski adm irał przerzuci się na lew ą stronę,  
i na tej podstaw ie  rozpocząć n ow y  atak na praw y  
luk konw oju , ale to byłby już w yższy  stop ień  prze­
b ieg łośc i .  U m ysł  N emca by ł  na to zbyt sys tem a­
tyczny, a m o że  zby św iadoińy faktu , że  gdy  się raz 
pocznie  rozu m ow ać w ten sposób, nie będz ie  k o ń ­
ca w ątp liw ośc iom , k tóre  w prow adzą  zam ęt w dzia­
łaniu. W  k ażd ym  w ypadku B u rn ett  n :e zam ierzał  
gubić się w  zaw iłym  labiryncie  argum entów  
i k oatr-argu m en tów . R ozw ażyw szy  o g ó ln e  położę-
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Kwestionując sposób przeprow adzenia wy­
borów  do tego sejmu, pragniemy, aby doko­
nane obecnie zmiany, potrzebne ze wzglądu 
na luki praw ne, nie przesądzały pewnych rze­
czy.

Jedynym źródłem  wymienionym tutaj, jako 
podstawa praw na jest Konstytucja z 17 m ar­
ca 1921 r. przez wszystkich uznawana. Nie 
m ożna się tu kierować dowolnością interpre­
tacji, tylko trzeba się kierować faktycznie 
wszystkimi podstawowym i założeniam i tei 
konstytucji. Nie będę wchodził w przypom i­
nanie przepisów tej konstytucji, zwłaszcza, że 
wydaje mi się, że dużo lemej zreferow ał to 
referent tej ustawy, który w ogóle nad pewny­
mi przepisam i tej konstytucji przeszedł do po­
rządku dziennego. Wolę jasne, uczciwe po­
stawienie kwestii w oświadczeniu, że coś nie 
obowiązuje, aniżeli powoływanie się w prze­
pisach praw nych na rzecz, która rzekom o o- 
bowiązuje, a w praktyce obow iązującą nie 
jest.

Chcielibyśmv zwrócić uwagę, jak dalece w 
ari. 1 przesądzono pewne zagadnienia, które 
napew no zahaczają o zagadnienie małej kon­
stytucji

W myśl Konstytucji z. 1921 roku władzą 
zw ierzchnią jest naród. W pro jekce  nam w 
tej chwili złożonym mówi się, że sejm usta­
wodawczy jest suw erenna władzą narodu pol­
skiego. (Glos: Jest organem ). Czytcm z pro-

i'ektu i dlatego tez mogę ustosunkować się tvl- 
;o do tego, porów nując projekt ustawy kon­

stytucyjnej i inne. Tu jest powołanie sie na 
Manifest PKWN, a tam  jest jeszcze inne okre­
ślenie roli sejmu ustawodawczego. M ia n o w i ­
cie mówi się fam. że przy stw arzaniu KRN i 
PKWN było działanie na podstawie Konsty­
tucji 17 m arca 1921 roku jedynie obow iązu­
jącej konstytucji, uchwalonej legalnie praw ­
nie. Mówi sie o Sejmie Ustawodawczym, któ­
ry jako wyraziciel woli narodu ucnwali no­
w ą konstytucję. Chce więc zapytać, co obo­
wiązuje, czy przepis Konstytucji, która mówi, 
że w ładzą jest naród, czy projekt, który m ó­
wi o sejmie ustawodawczym , jako suw eren­
nej władzy narodu, czy tej projekt Komitetu 
W yzwolenia Narodowego, który mówi o Sej­
mie Ustawodawczym, jako w yrnz!c.ielu woli 
narodu, Być m oże obywatele powiedzą, że w 
pośpiechu pewne rzeczy może nie zo«tały 
właściwie ujęte, ale w każdym razie nie m o­
że być początek p/ac parlam entarnych, po­
czątek tego sejmu przy tak zasadniczej usta­
wie załatw iony w ten sposób, jak to się pro­
ponuje.

Chciałbym zwrócić jeszcze uwagę na pro- 
jekłow aną formułę, dotyczącą ślubowania 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej Pragnę 
przy tej okazji wyrazić ubolew anie, że pro­
jekt ślubow ania poselskiego był nam niezna­
ny, bo jestem głęboko przekonany, że gdyby­
śmy go znali, potrafilibyśmy w prowadzić do

niego odpow iednie popraw ki, Pow tarza się 
to również w formie przysięgi Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Mówi się tam , że Prezydent Rzeczypospoli­
tej Polskięi. rzetelnie będzie pracow ał dla do­
bra N arodu, praw dem okratycznych Rzeczy­
pospolitej święcie przestrzegał.

Tak jest. Niewątpliwie istnieją jeszcze w 
Polsce i obowiązują praw a niedem okratyczne. 
Muszę powiedzieć, że my, jako PSL-owcy. 
skutki tych niedem okratycznych usław sana­
cyjnych, a w szczególności ustawy o zgrom a­
dzeniach odczuliśmy dotkliwie na swojej skó­
rze w czasie wyborów. Trzeba sobie jednak 
jasno i wyraźnie powiedzieć — nie może 
trw ać perm anentny okres rewolucj' prawnej. 
Trzeba zacząć od porządnego opracow ania 
zasad prawnych, które m ają obowiązywać. 
Czy to znaczy, że chcemy wyrzucić ze słow­
nika te słowa ,,praw demokratycznych Rze­
czypospolitej" Widzę, że koledzy od razu po-

Gminna spółdzielnia Samopomocy Chłop­
skiej w gminie Siepraw, powstała na począt­
ku 1945 r., po przejęciu dawnych sklepów Kó­
łek Rolniczych w grom adach: Nowa Wieś, Sto- 
jowice, Gorzków, Zawada i została otwa: ta 
w Sieprawiu, z centralą i siedzibą w Zakli­
czynie.

Początki pracy w spółdzielni były ciężkie. 
Po zniszczeniach wojennych, trzeba było bu­
dować wszystko od podstaw.

Mimo przeszkód, sklepy spółdzielni powoli 
zaczęły się zapełniać tow aram i, poczęła w zra­
stać liczba członków-udziałnwców, tak, ze z 
końcem 194 6  r. wzrosła do 300.

W r. 1946 poniosły sklepy spółdzielni du­
że straty z powodu napadów  rabunkow ych. 
Dwukrotnie obrabow ano i zniszczono urzą­
dzenia sklepu w Zakliczynie (straty ponad 
120.000 żł.), raz w Zawadzie i raz w Gorzko­
wie. Ten ostatni napad nie udał się rabusiom, 
poniew aż dzięki przytomności umysłu i od­
wadze kierownika spółdz. P ó ł t o r a k a ,  
bandyci spłoszeni, niewiele zrabowawszy, u- 
ciekli.

Spółdzielnią kieruje zarząd z J. ś l u s a r ­
c z y k i e m  z Zakliczyna o raz  F ada N adzor­
cza z F r .  S z n a j d r e m  z Nowej Wsi na 
czele. Działalność spółdzielni idzie w różnych 
kierunkach, przede wszystkim jednak w kie­
runku zaopatrzenia i dostarczenia miejscowe; 
ludności a rtykułów jak węgiel, wapno, cement, 
nawozy sztuczne itd, przywożonych wprost 
z fabryk i kopalń sam ochodem  ciężarowym 
zakupionym  przez spółdzielnię.

wiedzą — „acha, rozum iem y, chodzi o niede­
mokratyczne p raw a’ Nie chodzi o to. Uwa­
żam, że jeżeli istnieją w Polsce prawa niede­
mokratyczne, trzeba ie zmienić, a są napew ­
no takie, m imo to, że muszę przyznać, że pod 
tym względem w ustawodawstwie praw nym  
wiele zostało zrobione przez ministra spraw ie­
dliwości. Moim zdaniem, trzeba powiedzieć 
krótko: Prezydent Rzeczypospolitej jest obo ­
wiązany święcie przestrzegać wszystkich praw  
Rzeczypospolitej, a jeżeli są praw a niedem o­
kratyczne, należy ie najpierw  zmienić 

Przy pewnej płynności prawnej, istniejącej 
w Polsce i przy zdolnościach interpretacyjnych 
stwarza to niesłychane niebezpieczeństwo u- 
trzym ania tylko paraw anu praw nego przy 
trwałym  istnieniu nieuregulow anych stosun­
ków między rządzącymi i rządzonymi. Dla­
tego też kończąc, chciałbym oświadczyć w 
imieniu klubu poselskiego PSL, że będziemy 
głosowali przeciwko tej ustawie.

Doceniając wysiłki kierownictwa spółdziel­
ni w trosce o zaopatryw anie ludności w tow a­
ry, nie m ożna przemilczeć sprawy bardzo waż­
nej a mianowicie p o m i n i ę c i a  i z a ­
n i e d b a n i a  d z i a ł a l n o ś c i  o ś w i ą «  
t o w e j. W tym kierunku spółdzielnia nie 
zrobiła nic, ze szkodą dla ogółu.

Spółdzielnia bowiem winna się zajm ować 
nie tylko samym handlem , lecz i oświatą. Moź- 
naby n.p. założyć bibliotekę spółdzielni, z któ­
rej wszyscy członkowie a nawet i ci wszyscy, 
którzy pragną czytać i wiedzę swoją pogłębiać 
przez czytanie odpowiednich dziel, mogliby 
korzystać. Na zakup tych dzieł napew no zna­
lazłyby się fundusze.

Jedną przyczyn małego czlelnictwa na wsi, 
to d r o ż y z n a  k s i ą ż e k .  Nie każdego 
stać na to, by kupić sobie kilka fachowych 
podręczników celem zastosowania w iadom o­
ści dla ulepszenia cwojej gospodarki.

Co praw oa spółdzielnia nasza dysponuje 
kilku czasopismami, które prenum eruje, ale 
to raźem  Wszystko — niew>ele.

Celem spopularyzow ania idei spółdzielczo­
ści uczyniono u nas pierwszy krok. Oto w gru­
dniu uh. r. na zebraniu Zarządu i Rady Nad­
zorcze; uchwalono zakupić dla dzieci wszyst­
kich szkół gminy Siepraw, zeszyty, ołówki, 
pióra itp. za sumę 10.000 zł. i przy rozdaniu 
tych pom ocy szkolnych zapoznać i zaintere­
sować dzieci z ideą spółdzielczości Niechże 
spółdzielnia będzie nie tylko skupiskiem to­
w arów  dla wsi, lecz nadewszystko światłem, 
które prom ieniuje na całą gminę. A światłem 
tym jest oświata.

Fr. Bujaski

LISTY ZE WSI

Czego spodziemają się chłopi od spółdzielczości?
fńepraw, powiat Myślenice.

nie  i nasuwające się praw d op od obień stw a , p o ­
w ziął decyzję. A  nie  była to decyzja łatwa —  zbyt  
w iele  od niej zależa ło , aby nie  m iała  zam ącić cz ło ­
w iek ow i spokoju  duci^a —  jednakże  B urn ett  zd o­
był się na nią.

P rzeprow adzi ł  sw c ie  krążowniki na drugą stro­
nę k on w oju  i u m ieśc ił  je po lew ej stronie  tj. w p o ­
zycji najod p ow ied n iejszej  do odparcia próby ata­
ku od pó łnocno-w schodu.

N ie  p om ylił  się. O godzin ie  12.30 w południe  
ukazał się S ch arn h ors t ,  p łynący z pó łn ocn o -w sch o ­
du w prost na konw ój. Brytyjsk ie  krążowniki zna­
lazły  się znow u po m iędzy  napastn ik iem  a u patrzo­
nym  przez n iego  łupem .

B u rn ett  pow tórzy ł w ted y  m anew r, który ok a­
zał się tak skutecznym . Zawrócił swoje krążowniki  
i puścił je w prost na w ojenny krążow nik  n ie m ie c ­
ki, otw ierając jednocześn-e  ogień i zwiększając  
szybkość do najw yższych granic m ożliw ości.  N ie ­
podobna było  stwierdzić  czy Scharnhorst i tym  
razem został traf iony , ale samo zagrożenie przez  
torpedy tak oddzia ła ło  na adm>-ała Beya, że skrę­
cił na wschód. Przy zw rocie  w iotkiego okrętu  je ­
den z jego Ll-tu ca low ych  poc isków  padł na tylną  
część górnego pokładu  N o r f o lk ‘u. N arobił tam  
szkód  i pozostaw ił rannych, ale na szczęście  nie  
naruszył ani maszyn, aui uzbrojenia statku.

T ym  razem, gdy S r h a m h o r s t  podał ty ły , adm i­
rał B urnett  nie zawrócił już w stronę konw oju.  
Sw ym i trzem a krążow nikam i p łynął w  trop za 
o k ię t e m ,  k tóry  zrazu posu w ał się aa wcfopd, a po­

tem znienacka zawrócił i zm ienił kurs na południo-  
w o-w schód , kurs pow rotny  do bazy w ypadow ej w 
p ó łn ocn ych  fiordach N orwegii.

Is tn iały  dwie przyczyny, dla których B urnett  
postąpił w ten sposób. W iedzia ł ,  że w stronie p o ­
łudniow o-w schodniej  admirał Sir B ruce Fraser  
płynie  na swym D u k e  o f  Yurlc'u  na w schód , w k ie ­
runku Przylądka P ó łn ocn eg o  w tow arzystw ie  krą­
żow nika  J am a jk a  i czterech  .kontrto-pedow ców .  
N ie  znał oczyw iśc ie  dok ład n ie  miejsca, w którym  
się naczelny w ódz znajduje, bo musiał z k o n iecz ­
ności zaw iesić  porozu m iew an ie  się za pom ocą ra­
dia, ale w iedzia ł w  przybliżeniu , gdzie się obraca  
i w  jakim  dąży kierunku. A dm irał Fraser ze swej 
strony w ied z ia ł  o rannej napaści S rh arn h ors ta  na 
konw ój i o jej odparciu przez krążow niki B u rn et­
ta. W iedział rów nież  o drugim ataku S ch a rn h o r - 
sta  o 12 .30 p opo łu d n iu  i o dobrym w yniku dzia­
łań krążow ników , k tóre  go po n ow n ie  odparły, gdyż 
B urnett za każdym razem wysyłał raport rad io­
wy, oczyw iśc ie  nie pod adresem n aczelnego  w o ­
dza. R aporty  te były k ierow ane do admiralicji w 
L ondynie  w prześw iadczeniu , że D uka o j  Y o r k  
przejm ie  je po drodze i że  naczelny w ódz odpo.  
w iednio  w ted y  postąpi.

Jednakże  B u rn ett  w iedział,  że przed up ływ em  
gudziny nastaną znow u ciem ności,  có zmniejszało  
w idoki zaskoczenia  Sch a rn h o rs ta  przez admirała  
Frasera, o ile by ten  miał działać jed y n ie  na pod ­
stawie przejętych  raportów . . .

.Chcąc tby caynnikieji decydującym o z ubocze-

niu Scharnhor s ta  przez naczelnego w odzr było  
zręczne posunięcie  a nie los szczęścia, zadaniem  
Burnetta  było naprowadzeni-, admirała Frasera  
na upatrzoną zdobycz. A by tego dok on ać  w inien  
był jiodążać za S ch a rn h u rs tem  jak cień i w  k ró t­
kich odstępach czasu zdawać raport o jego p o ło ­
żeniu, szybkości i o k ierunku w jakim  płynął, oczy­
w iście  rzekom o pod adresem Admiralicji .

Pon ad to  admirał B u rnett  nie przypuszczał,  aby 
Scharnhorst,  miał raz jeszcze próbow ać atakow a­
nia konw oju, pon iew aż j iodbiegunowy dzień m.al  
się ku schyłkow i, a szybki okręt  n iem ieck i nawet  
przy drugim dziennym  ataku potrzeb ow ał trzech  
godzin na wybór od pow iedn iej  pozycji do natar­
cia. Ten pogląd rychło znalazł p otw ierd zen ie ,  al­
bow iem  S charn h o rs t  natychm iast po odłączeniu  
się od przeciwnika sk ierow ał się na fiordy.

W tedy  to rozpoczęła  się druga cześć akcji. Kou-  
woj chroniony przez zwartą eskortę  posuwał się 
w ytrw ale  w k ierunku p ó łn ocn ych  portów  rosyj­
skich, które były m iejscem  jego przeznaczenia.  
S ch arn h ors t  dw ukrotn ie  odparty  od celu  swej na­
paści przez zdecydow any m anew r okrętów , nie 
dorów nyw ujących  mu ani rozmiarami, ani uzbro­
jen iem  i opancerzen iem  p łyn ą ł teraz całą parą do 
sw ego portu, podczas gdy brytyjsk ie  krążow nik i  
sunęły  za nim jak cien ie  śląc raporty o każdym  je­
go poruszenie!. P rzy jm o w a n e  skw apliw ie  w po łu d ­
niow o-zachodniej  stronie przez d o w ód cę  D u k e  o f  
Y n r k ‘u, raporty; te p o służy ły  do u łożen ia  piana
“SUSfiŚ'
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Roczniki »ROLI«
t  r. 1932 do 1938 do nabycia u wydawcy r  elik sa Kowal­
czyka. Kraków, ul. Rzeczna 13.. Każdy rocznik zawiera 
4 dłuższe piękne powieści (dwie historyczne, 2 współcze- 
»ne) opowiadania, legendy, artykuły pouczające, humore­
ski, wesołe opowiadania Maćka Bzdury, Podróż po da­
lekich krajach z setkami ilustracji. Rzeczy ciekawe i t P. 
Każdy rocznik to gruba księga o 1040 stronach. Cena za 
rocznik 460 zł., wraz z przesyłką,

ODPOWIEDZI REDAKCJI
P. Józef Dyduch: List doręczyliśmy. Na podany adres 

„Piasta" będziemy wysyłać.
P. Dr. A. F.: 0  artykuły pros;my. Zasyłam} pozdro­

wienie.
P. J. Krupiński: Zamówienie na Karendarz skierow a­

liśmy do Chłopskiej Spółdzielni Wydawniczej, która za­
łatw i przesyłkę.

P. Ignacy Ochmański: Zioła „Cholekioaza" otrzyma Pan 
w każdej większej aptece. Do pakietu dołączone jest po­
uczenie, jak zioła przyrządzać.

P W ładysław Piekarz: Ze względów od nas niezależ­
nych, nie mogliśmy udzielić odpowiedzi na Wasz list. 
Dziś już — jak sami widzicie — sprawa nieaktualna.

Edek O : Łatwość rymowania widoczna — ale to
jeszcze nie poeizja, Trzeba usilnie pracować nad sobą. 
0  krótkie korespondencje prosimy.

P. Paczyński: List z dnia 10 stycznia br. otrzymaliśmy. 
Słuszne uw«»gi Pańskie były brane pod rozwagę — o ile 
to było w naszych możliwościach.

P. Franciszek: Otrzymujemy wiele listów o podobnej 
treści. Zgadzamy się z Pańskim stanowiskiem.

Mloóy czytelnik z Cholerzyna: Na ten tęm at zamie­
szczono już kilka artykułów  w „Piaście" i dlatego nie
wyArukujemy.

Iks: Pomysł był dobry. Nie naszą rzczą badać, dlaczego 
Ifo ,,Dziennik PoIs<ki“ nie zrealizował,

P. Franciszek Bujaski; Korespondencja p. t. „Poświą- 
tcczne echa — jak zresztą każda Pańska koresponden- 
cja - dobra, ale dziś już nieaktualna. Nie mogliśmy jej 
zamieścić w swoim czasie.

OGŁOSZENIA

Maszyny i Narzędzia Rolnicze
KIERATY, MŁOCKARNIE, PRZYSTAWKI, 
WIALNIE, SIECZKARNIE, PŁUGI, BRON*, 

KULTYWATORY itd.

ORAZ CZĘŚCI ZAPASOWE
dostarcza Dom Handlowy

SYPNIEWSKI i JAKUBOWSKI
Biuro: 

MIKOŁAJSKA 4
Tel. 594-66

Sp. z o. o.

KRAKÓW
•26 ( - )

Magazyny: 
ZACISZE Nr 9

Tel. 572-56

ZAKUPIMY 2000 litrów 
surowego soku jabłezane- 
go 2500 litrów surowego 
soku borówczanego tego­
rocznego prasowania, sła­
bo konserwowanego |naj- 
lepiej kwasem mrówko­
wym), nieprzelerm ant >wa- 
nego. Zgłoszenia: W spól­
nota. — Kraków, Plac 
W szystkich Świętych 8, 
pod „Eskaiska". 25 (—)

RADIOAPARATY różnych 
typów najlepszej jakości 
sieciowe i bateryjne z 
gwarancją, oraz płyty pa- 
teforow e, poleca „Melo­
dia", Kraków, Szewska 19. 
Naprawa tad:o aparatów 
solidnie tanio! Na żąda 
nie w ciągu jednego dnia. 
  __ 21 (- -)
TAPCZANY, otomany, fo- 
tel-lóżko sprzedaje P ra­
cownia tapicerska, K ra­
ków, Sw. Sebastiana 33.

12 (—)

J t i .

Centrala Skór Suroinych
ODDZIAŁ W KRAKOWIE, UL. KRUPNICZA 5 m. 3 

W RZESZOWIE, UL. GRUNWALDZKA 5 
oraz we wszystkich miastach wojewódzkich

K U P U J E  S K Ó R K I
KRÓLIKÓW, ZAJĘCY, PIŻMAKÓW, IISÓW RUDYCH, WYDR, KUN, TCHÓRZY 
I INNYCH ZWIERZĄT FUTERKOWYCH, oraz KÓZ I BARANÓW, SARN I JELENI

płaci aktualne c e n y  w o l n o r y n k o w e
Agentury Powiatowe w każdym powiatowym mieście.

P u n k i  s k u p u  p r z y  k a ż d e j  r z e ź n i  
WŁAŚCIWA I FACHOWA OCENA!!! 16 ( - )

Makarony 
Płatki owsiane 
Mąka ziemniaczana 
Marmolada twarda do krajania 
Andruty tortowe
Proszki, cukier i aromaty do pieczywa 
Cukry fabr)k „A, PIASECKI", „KRYSZTAŁ" 

„DR WANDER”, „KĄNOLD”
Wina owocow e  
Soki owocowe  
Wina gronowe

Amoniak, saletra, proszki do prania 
i czyszczenia, szczotki — miotły 

Pasta do obuwia i do podłóg 
Towary gospodarcze i spożywcze

Hurtownie poleca

Dom Handloiry
GUSTAW KMIECIK

KRAKÓW, ul. STRADOM 6

telefon 590-74 10 (■-)

KURSY KIEROWCÓW 
SAMOCHODOWYCH
ZAW. ZWIĄZKU TRANSPORTOWCÓW 

KRAKÓW -  RYNEK GŁoWNY 16. II P.
INFORMACJE I WPISY CODZIENNIE.

Tel. 576-66. 6 (—)

MAGAZYN JUBILERSKI
Kraków, ul. Grodzka 60 — tel. 559-03

p o l e c a
wyroby złote: obrączki, sygnety, pierścienie itp. oraz 
nakrycia srebrne, łańcuszka, medaliki, ryngrafy i inne.

_____________________________ 3 (-)

Uiraga Rolnicy!
SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO-HANDLOWA

„ J E D N O Ś Ć "
KRAKÓW, ul. Reformacka 3, 

zawiadamia, że sprzedaje siarczan amonu, sól potasową 
i superfosfat Przyjmuje zamówienia na saletrę amonową.

20 (-)

ARTYSTYCZNA PRACOWNIA TKACKA

» S AM O D ZIA Ł «
KRAKÓW, ULICA PĘDZICHÓW 11, m. 3
poleca i przyjmuje zamówienia na m ateriały 
czysto-wełniane płaszczowe, sukienkowe, ubra­
niowe, kostiumowe i szalowe. Kraty szkockie. 

__________________    964 (—)

M. P O L A C Z E K
T A R N Ó W ,  Wałowa 41. I piętro
Protezy nóg-rąk. A paraty. W kłady pod 
płaskie stopy. Gorsety przeciw skrzy­
wieniu i gruźlicy kręgosłupa. Bar.da.te 
przepuklinowe. Pasy przeciw obniżeniu 

żołądka, macicy. W ysyłka pocztą. 
_____________________________________24 (—)

SPRZEDAM fabryczkę na­
dającą się na wytwórnię 
mydła, marmolady j innych 
przetworów. Ogrzanie cen­
tralne Kocioł parowy na 
8 atmosfer, lokal 7 ubikacji. 
Zgłoszenia: Kraków, tel. 
549-77; od godz 10—-3.
_____________________  13 ( - )

LIZAKI: kogutki, laleczki, 
wiewiórki, niedźwiadki. In­
dianie, lajkoniki i inna wy­
rabia „Karmel", Kraków, 
Kazimierza W ielkiego 110.
________________ 9 (-)
KONCESJONOWANE Kur
sy_ Kroju i Szycia „Józefi­
na", Kraków, Tarłowska 
10/5. W pisy codziennie. 
 8 (-)
PŁYTY gramofonowe poła­
mane kupujemy — wymie­
niamy. 10 starych — 1 no­
wa. Kraków „Ton", Sw. 
Tomasza 26, tel. 509-92.

11 (-)

INWALIDZI
Chcecie bvć 
d o b r z e  
obsłużeni i 
zadowoleni z 
zakupionych

P R O T  E Z
aparatów, — gorsetów, 
pasów i wkładów pod 
płaskie stopy, w ykona­
nych najnowocześniejszym 
sposobem, — zamawiajcie 

te wyroby 
W P R A C O W N I  
ORTOPEDYCZNEJ 

JANA SIERANTA
dypl. mistrza-ortoped. 
Kraików, Mostowa 3, 

Telefon 581-71. 19 (— )

PAPIER parytowany w 
rotach, każdą ilość kupi: 
Dom Handlowy Kraków, 
Gołębia 6. 1018 (—)

SPRZEDAM rezerwoary na 
10.000, 6.000, 5.000 litiów, 
parkieciarkę starszy typ, 
gater na 35Ó mm., loikomo- 
bilę 25-konmą, pompy pa­
rowe W arthioktona, od­
środkowe, wirówkowe, — 
kompresory, chłodnie, ma­
szyny do fabrykacji be­
czek, prasę frekcyjną dużą 
i wiede innych. Takowe 
równocześnie kupuję. K ra­
ków, Nadwiślańska 19, tel. 
595-76. Ryś Stefan. Sprze­
daż i kupno używanych 
części maszynowych.

15 (-)   *1
MIĘTA DZIKO ROSNĄ­
CA wskazuje, że w okoli­
cy udawać się będzie ho­
dowla mięty szlachetnej 
Rolnikom z okolic Rabka- 
T^robark dostarczamy sa­
dzonek, — gwarantujemy 
kontraktem  skup dla n a ­
szej fabryki. Informacje: 
Strójwąs, Kraków, Kapu1 
cyńska 3/2. 22 (—)

Niedziela Jakubowski i S-ka
P R Z Y B O R Y  S Z E W S K I E  I S K Ó R Y

Spółka z ogr, odp. 
w KRAKOWIE, uf. Św. Marks. 27, tel. 558-99.
Zawiadamiają, że dnia 15/1. 1947, otwiera sk'ep.

H U R T i D E T A L 18 (—)

P I E C Z Ę C I E
G U M O W E

w y k o n u j e  szybko 
rytownik

J. W ID  L I Ń S K I
Kraków, GRODZKA 25

_________________  969 (—)

SZCZOTKI — PĘDZLE
HURT — DETAL

Jan Sychowslct
Kraków, Floriańska 36
w podwórzu. Tel. 570-34 

___________ 5 (-)
POSTĘPOWY ROLNIK
szuka możliwości pow ięk­
szenia zysku. Hodiowla 
mięty jest zajęciem b a r­
dzo dochodowym. Dla na­
szej fabryki w Mszanie 
Dolnej zakontraktujem y 
zakup mięty od rolników 
z okolic. Dostarczamy sa­
dzonek, zawrzemy długie 
kontrakty. — Informacje: 
Strójwąs, Kraków, KapU' 
cyńska 3/2. 23 (—)

DLA motorów wszelkich 
typów i apaTatów elek­
trycznych przeprowadza 
uzwajanie oraz naprawę 
solidnie, szybko i najtaniej. 
E tektrożar, Kraków, Sw. 
Tomasza 10. 14 (—)

ZAKUPIĘ surowce szczot­
ka-sl ie. P-acownia szczo­
tek, Wożniak, Kraków — 
Zwierzyniec - Zaścianek 18. 
Tel. 589-12. 937 (—)

CENNIK OGŁOSZEŃ:
Zwykłe ogłoszenia na str 6-szpałt. za 1 wiersz mm . , 15,— zł
W tekście na str. 3-szpalt. za 1 wiersz mm . . . . 30. „
Drobne ogłoszenia słowo 12 zł najmniej , .  120.— „•

Prenum erata wynosi: z przesyłka pocztową kwartalnie 
Ogłoszenia tyłku za gotówkę. Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia.

Do ogłoszeń długoterminowych Biurem ogłoszeń rabat stosownie do umowy. Za niewyraźny druk, spowodowany warunkami technicznymi 

A dm inistracja nie odpowiada i nie bierze na siebie obowiązku bezpłatnego powtórnego zamieszczenia inseratu.
WYCHODZI RAZ W  TYGODNIU

Tłuste za słowo 100% drożej.
U kład tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i zastrzeżone 50% drożej 
Ceny ogłoszeń i prenum eraty zagranicą 100% drożej. 
.................................................................  80.— zł
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